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Rocznik XVII
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 6 (zob. Zeitungs Pre1*' 
listę p. 1887 n Abth. r. 46) w innych kra
jach : cena poznańska z dołączeniem prze*

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
nd wiersza. — Przekład na język polski

Środa 18 lipca 1888

Sajchmann i Prendler,

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Warszawie ulica Senatorska £2. — R. Mcsss w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdz 

w Bazylei, Dreźnie. Gdańsku, Hali u. S., Hanowerze. Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Koloni), Lubece. Norymberdze.

O d. s z -w a*-
Od komitetu miasta Poznania dla wy

borów miejskich odbieramy, co na
stępuje :

Obywatele!
Od dnia wczorajszepo wyłożoną zo

stała w biurze magistrackiem IV a przy 
ulicy Wrocławskiej nr. 39 I piętro lista 
. bywateli uprawnionych do wyboru ra- 
ilnycłi miasta naszego.

Od dokładności listy tej zależy rezul- 
tat wyborów, albowiem ten tylko gło- 
; uje, kto jest zamieszczonym w rzeczonej 
i iście.

Będzie ona wyłożoną tylko do dnia 
30 b. m. włącznie.

Obywatele! Prosimy was i wzywa
ny, abyście przekonali się, czyście za
mieszczeni w liście wyborczój.

Jeśli kto z was przekona się, że jest 
w niój pominiętym, niechaj natychmiast 
reklamuje o swe prawo wyborcze.

Przejrzenia listy wyborczej dopełnijcie 
zaraz, nie odkładając tego na ostatnie dni.

Jeśli wszyscy sumiennie spełnimy ten 
pierwszy obowiązek wyborczy, t. j. przej
rzymy listę, to rezultat będzie pomyśl 
niejszym, niż poprzednich wyborów.

Wyborcą jest każdy obywatel nie po
zbawiony praw honorowych i płacący po
datku najmniej 6 marek.

Poznań, 16 lipca 1888 r.
Komitet wyborczy miasta Poznania. 
Prane. Andrzejewski, dr. M. Kantecla,

przewodniczący. sekretarz.
F. Tomaszewski,

skarbnik
Albin Andruszewski. Fr. Dobrowolski. 

Jimil Kajkowski. Dr. J. Koszutski. A. 
Kromolicki. Jan Paczkowski. Józef Tun-

dak. Michał Więckowski.

Poznań, 17 lipca.
(Vaj nowsze doniesienia z podróży cesarza Wilhel- 
i la. — Wiadomości z Paryża. — Królowa Nata- 
l.a. — Projekt prawa o opiece nad małoletnią kró

lową holenderską).
W sprawie zjazdowej 

nasamprzód urzędową depeszę
odbieramy 
z Kilonii,

vedług której eskadra cesarza Wilhelma 
W niedzielę rano o piątój przepłynęła w 
pobliżu Arkony. Dalej donosi urzędowy 
petersburski telegram, że w Kronsztacie 
oczekują cesarza niemieckiego w czwar
tek, o południowej godzinie. Na przyjęcie 
jego odkomenderowaną została do tam
tejszego portu flota wojenna licząca czter
dzieści bander; przybyła ona już do Kron
sztadu i zajęła przepisane stanowiska. 
W przystani umieszczoną została eskadra 
czynna, składająca się po największej 
części z fregat — naprzeciwko nich staną 
na kotwicy niemieckie pancerniki. —Jest 
to już rzeczą urzędowo pewną, że cesarz 
Wilhelm cztery dni zabawi w Peterhofie, 
a z tamtąd zwiedzi Petersburg jako i obóz 
wojenny w Krasnosiele. Do Petersburga 
przybyli już w nocy z niedzieli na ponie
działek : ambasador niemiecki jenerał 
Schweinitz i ambasador rosyjski hrabia 
Szuwałow. Wczoraj późnym wieczorem 
oczekiwano i Giersa w stolicy rosyjskiój.

Podróż cesarza Wilhelma do Szwecyi 
i Danii jest tóż już rzeczą nie ulegającą 
najmniejszej wątpliwości. Wczorajsza de
pesza kopenhagskiego biura Ritzaua za
twierdza owe doniesienia o urzędowój 
notyfikacyi przyjazdu monarchy niemiec- 
ldego do Kopenhagi. Cesarz Wilhelm 
zawita tam dotąd w ostatnich dniach lipca, 
odwiedziwszy poprzednio w drodze dwór 
szwedzki.

We francuzkiej Izbie deputowa
nych wystąpił wczoraj Biskup Freppel z 
wnioskiem tyczącym się zakazu odbywa
nia pojedynków — żądając równocześnie 
dla wniosku swego wotum nagłości. Izba 
nie zatwierdziła zażądanój przez wniosko
dawcę nagłości. Następnie domagał się 
radykalny deputowany p. Bourgeois rewi- 
zyi konstytueyi, proponując aby wniosek 
ten przekazanym został komisyi rewizyj
nej. Przeciw propozycyi p. Bourgeois 
stanowczo zaprotestowała prawica Izby — 
ponieważ komisya rewizyjna wcale jeszcze 
nie rozpoczęła czynności a ztąd przeka
zanie jój wniosku powyższego równałoby 
się po prostu zupełnemu pogrzebaniu. Bo- 
napartysta p, Cuneo d’Ornano proponuje 
więc, aby wniosek p. Bourgeois przeka
zanym został poszczególnej komisyi — 
ale propozycyą tę oddaliła lewica, głosu
jąc jednogłośnie przeciw zamianowaniu 
poszczególnej komisyi.

Prezydent rzeczypospolitój, p. Garaot, 
wystósował na dniu 15 b. m. list urzędo
wy do ministra wojny, p. Freycineta —

wyrażając zupełne swe uznanie dla po 
stawy i ćwiczeń, odbytych przez wojska 
francuzkie podczas sobotniego przeglądu 
w Longchamps. Równocześnie upraszał 
p. Carnot ministra wojny, aby główno
dowodzącemu załogi paryzkiój i samój 
załodze powinszował świetnie wykona
nych obrotów i manewrów przeglądowych 

Tegoż samego dnia udzielił prezydent 
rzeczypospolitój audyencyi _ merom fran- 
cuzkim, którzy wzięli byli w sobotę u- 
dział we wielkiej uczcie na polu marso- 
wóm — przemawiając z osobna do ka 
żdego prawie po słów kilka. — Wczoraj 
przed południem przyjmował wreszcie p. 
Carnot w pałacu elizejskim przybyłego do 
Paryża księcia czarnogórskiego, który 
następnie złożył wizytę i prezydentowi 
ministrów, p. Floąuetowi.

W sprawie rozwodowej serbskiej 
pary królewskiój donosi wczorajsza urzę 
dowa depesza z Wiednia, że królowa 
Natalia tegoż samego wieczora jeszcze 
opuścić miała Wiedeń, aby się udać do 
Paryża i tam odczekać zakończenia roz
wodowego procesu.

Rząd holenderski w dniu wczoraj 
szym przedłożył Izbom projekt do prawa 
tyczącego się opieki nad małoletnią na
stępczynią tronu. Projekt proponuje, aby 
królowa zamianowana została jedyną 
opiekuuką — z rówuoczesnetn ustanowie
niem przybocznej rady opiekuńczój, skła- 
dającój się z czterech członków mianowa 
nych przez króla i pięciu następnych 
wyższych urzędników państwa: z wice
prezydenta rady państwowój i najstarsze 
go co do daty zamianowania jej człon- 

— z prezydenta Izby obrachunko 
wej — prezydenta i naczelnego prokura 
tora trybunału kasacyjnego. Dalój prze 
pisuje projekt rządowy, że królowa traci 
prawa i urząd opiekunki z chwilą, w któ- 
rójby miała wstąpić w nowe związki 
małżeńskie — z wyjątkiem jednak tego 
przypadku, gdyby na mocy poszczególne 
go prawa na nowo miała zostać zamia
nowaną na opiekunkę przed zawarciem 
powtórnego małżeństwa. Królowój przy
pada obowiązek pieczy nad osobą mało 
letniej dziedziczki tronu. Rada opiekuń 
cza stawia propozycye, tyczące się wy
chowania i wykształcenia małoletniej kró
lowej i osób przeznaczonych na jój na 
uczycieli. Tylko za każdorazowóm przy 
zwoleniem rady opiekuńczój może się 
małoletnia wydalać po za granice 
państwa.

Serbsko-bułgarscy delegaci dla ure
gulowania sprawy granie Bregowy, októ- 
rój już po kilka razy na tóm samem pi
saliśmy miejscu, podpisali w Negotynie 
dokument, mocą którego płaszczyzny i łąki 
w okolicach Bregowy ustąpione zostają na 
korzyść Bułgaryi.

W ostatniój chwili odbieramy nastę 
pującą depeszę:

Londyn, 17 lipca. W Izbie gmin 
oświadczył p. Smits, że jest to rzeczą 
Pamela przyjąć lub odrzucić wniosek rzą
dowy, tyczący się mianowania sędziów 
państwowych na członków komisyi mają
cej roztrząsać oskarżenia miotane przeciw 
niemu w ciągu procesu 0’Donnella contra 
;Times“. W razie gdyby wniosek został 
przyjętym, natenczas dziś jeszcze wypa
dałoby odbyć pierwsze jego czytanie 
ponieważ rząd nie może na to pozwolić, 
aby inne prace Izby zostały przerwane. 
Parnell domaga się odroczenia Izby, 
ale przewodniczący po trzy razy wzywa 
go do porządku. Ostatecznie Izba gmin 
zatwierdziła pierwsze czytanie powyższego 
wniosku rządowego o zamianowanie ko
misyi sędziów dla sprawy Parnella i to
warzyszów. Sam Parnell oświadcza, że 
niesłychaną jest rzeczą, aby wymagano 
od niego stanowczego oświadczenia, zanim 
pozua treść dosłowną wniosku, i dowie 
się o nazwiskach sędziów, mających wnijść 
w skład komisyi.

* Znany korespondent poznański 
do „Koelnische Ztg“ rozpisał się w tych 
dniach o konieczności zachowania związku 
środkowego przy wyborach w W. Księ
stwie Poznańskióm, ażeby uwydatnić jak 
najwięcój narodowo-niemiecki charakter 
okręgów wyborczych. O ile dorozumieć 
się można, chodzi szanownemu korespon
dentowi na razie nie tyle o zwalczenie 
Polaków, co loolnomyślnych, którzy we 
W. Ks. Poznańskióm reprezentują 4 okręgi 
wyborcze. Już podczas przeszłej kadencyi 
wyrażali się posłowie środkowi, iż lepiejby 
było, gdyby woluomyślni nie reprezento
wali okręgów tych, ponieważ znajdują się 
sami w opozycyi. Wiemy zresztą, iż tam, 
gdzie chodzi o zwalczenie Polaków, w;zy-

stkie stronnictwa niemieckie i bez poprze
dniego kartelu się zjednoczą. Jeżeli więc 
teraz pomiędzy sobą bić się zamierzają, 
tóm lepiej dla nas.

Wiec w Wąbrzeźnie
odbył się w niedzielę dnia 15 lipca. Przy
byli nań wiarusy z okolicy i to z Jabło
nowa, Kowalewa, Niedźwiedzia, Wałycza 
i innych wsi okolicznych, razem do 250 
osób.

Krótko po godzinie 4 zagaił wiec 
rządzca z M. Wałycza, p. Kalinowski i 
udzielił zaraz głosu p. Ignacemu Daniele
wskiemu z Torunia. Mówca w bardzo 
pięknej, blizko godzinnej mowie, rozwiódł 
się nad celem wieca. Zwróciwszy naj
przód uwagę na to, że już to samo, iż 
wiec do skutku przyszedł moralnóm jest 
zwycięstwem, jakie odnieśliśmy w skutek 
troskliwego pilnowania praw nam przy
sługujących, wykazuje następnie, jak to 
obecnie w szkole wygląda, jaka krzywda 
nam i dzieciom naszym się dzieje, jak so
bie postępować, aby dzieci uszczerbku w 
nauce nie odniosły.

Jak się wziąć do nauki ? a więc w 
domu mówić z dziećmi ciągle po polsku, 
uczyć pacierza po polsku, uczyć pieśni 
piosenek, trzeba uczyć powińszowań, wier
szy na imieniny, na Nowy Rok, aby 
dzieci ciągle i ciągle w ustach miały ję
zyk polski. — Głośne okrzyki podzięko 
wały mówcy.

Potem zabrał głos zacny i czcigodny 
ks. dziekan i prałat Połomski z Wą
brzeźna, wzywając jako pastei'z owieczki 
swe do uczenia dzieci po polsku, iżby się 
dobrze do przyjęcia Sakramentów świę
tych przygotować mogły. Wielką będzie 
to zasługą za to przed Bogiem. „Jeżeli 
więc Boga w sercu macie i go kochacie, 
uczcie dzieci wasze!“

Następnie zabrał »głos współredaktor 
Pielgrzyma“ p. Adam Napieralski z Pel

plina, i mówił o skutkach moralnych 
wiecy, wzywał do wypełniania obowiąz 
ków, mianowicie obowiązku uczenia dzieci 
języka polskiego. „Niech obowiązek ten 
przejdzie wam w krew i kości, niech wam 
się stanie potrzebą codzienną jak potrzebą 
duszy jest westchnienie w modlitwie do 
Boga, a potrzebą ciała strawa codzienna. 
Ponieważ jestem — tak kończył — mó
wcą ostatnim dzisiaj, skorzystam z tego, 
aby pod koniec tój dzisiejszej wiecowój 
uczty, odezwać się słowami toastu, jaki 
się w domach polskich przy końcu więk- 
szój uczty zwykle wznosi, słowami „ko
chajmy się.“ Ale nie tóm „kochajmy się“ 
z czasów Augustów i Stanisława Ponia
towskiego, ale stósownóm do godziny w 
jakiój żyjemy, twardem jak dola nasza, 
silnóm jak wiara nasza, a szczerem jak 
nadzieja nasza.“

Mówcom podziękowano glośnóm okrzy 
kiem. Od policyi miejscowćj był p. bur 
mistrz. Prócz niego jeszcze p. Rex z To
runia i jeden żandarm.

chłopa polskiego mienią być ciemnym, 
nieporadnym w interesach, lub tępym w 
rozpoznawaniu warunków, nie są tu z na
mi i nie widzą tego, z jaką znajomością 
rzeczy lud ten w interesa, często dość 
znaczne, wchodzi, jak bystro i pewno 
rzeczy sądzi i w położeniu się oryentuje.
A że konkurentami o parcele tutejsze 
bywają nie sami tylko Polacy, owszem 
nie brak i włościan, oraz rzemieślników 
Niemców, nadarza się więc sposobność do 
porównywania, która wcale na niekorzyść 
polskiego ludu nie wypada.

W czwartek, dnia 12 b. m., jako w 
dzień do nabywania parcel przez publi
czne ogłoszenia wyznaczony, zeszło się 
co najmniej 400 ludzi. Wielu ochotni
ków na kupno przyprowadziło bowiem z 
sobą żony, ojca matkę i po kilku kre
wnych, aby się dobrze rozpatrzyć i po 
tóm rozpatrzeniu zaraz na gruncie nara
dzić i zdecydować.

Z wszystkimi w układy wejść, wszy
stkich sobie zapisać i stósunki wybadać, 
było rzeczą niepodobną.

Doświadczenie przekonało nas, że wy 
zuaczanie terminu na jeden dzień jakoby 
do hurtowuej sprzedaży i licytacyi, jest 
w podobnych interesach wcale nie przy
datne. Zbierze się zbyt wiele ludzi na 
raz i trzebaby chyba na kilkadziesiąt rąk 
przy kilkunastu stołach rzecz obrabiać, 
a do tego brak na wsi nawet i miejsca 
pod dachem.

Najlepiój jest ogłosić publicznie, że 
każdego dnia traktuje się z parcelantami 
na gruncie i tego tóż będziemy się teraz 
w Piuczynie trzymali. Zostawiamy sobie 
czas aż do 26 lipca. .

W czwartek zdążono wymiarkowac i 
spisać życzenia i stan majątkowy ledwo 
50 konkurentów. Byli to wieśniacy, po 
większój części chałupnicy i robotnicy 
rolni, z powiatu chojnickiego. Gotowi 
byli rozkupić około 1700 mórg. Stanu 
swego majątku odkrywać nie ehcieli, 
oświadczając, że skoro już ugodę zawrą, 
wtedy zapłacą co się należy i wykażą 
dowodnie, ile posiadają, aby była zupełna 
dla Spółki pewność.

Dnia tego zawarto ostatecznie 14 kom 
traktów z nabywcami parcel, a miano 
wicie:

6 włościan sąsiadujących z Pinczy- 
nem kupiło 420 mórg. Ludzie ci mają 
prócz własnych gruntów i posiadłości wło
ściańskich rolnego majątku 13,000 marek 
gotówką;

4 drobnych dzierżawców z Tomasze- 
wa, którzy tam przez 50 lat po kilka
naście mórg mieli „w pachcie“ - jak 
się wyrażać zwykli — a którym dzierża
wa ta się właśnie kończy, kupiło 120 
mórg w Pinczynie. Mają własne bu
dynki zupełnie na nabyte parcele wystar
czające, które i tak z Tomaszewa usunąć 
muszą, mają dostateczny inwentarz żywy 
i martwy, a nadto gotowizny razem 6000 
liiitrek *

1 urzędnik gospodarczy kupił parcelę 
z 113 mórg. Ma ona gotowego grosza 
5400 marek;

3 rzemieślników nabyło 104 morgi (po 
64, 40 i 10 mórg). Jeden z nich posiada 
własny grunt i dom w sąsiedztwie, a pie
niędzy 1800 marek. Drugi ma 1200, 
trzeci 1800 marek. Zawarto więc dnia 
12 b. m. kontrakty razem na 757 mórg.

Parcelanci wykazali w gotówce 29,400 
ir Rrftk

Nadto rozpoczęto układy z większym 
nabywcą o 900 mórg. Wytworzenie ta
kiego folwarku, na którym zostałyby w 
większej części dzisiejsze zabudowania 
dominialne, a szczególniej i gorzelnia z 
prawem palenia rocznie 400 hektolitrów 
kontyngensowego spirytusu, byłoby rzeczą 
bardzo ważną do r&cyonalnego i korzy
stnego przeprowadzenia tój parcelacyi. 
Nabywca folwarku zrobi już przez samą 
gorzelnią bardzo dobry interes. _

W ostatnich dniach zeszłego tygodnia, 
pomimo że pogody nie było i przykro 
było wyjść w pole, przybyło ludzi nie 
mało, którzy sobie oglądali pola. Wię
ksza część odchodziła z tóm oświadcze
niem, że za lepszej pogody przybędą wraz 
z żonami i krewnymi na zgodę.

Zawarto przecież 4 kontrakty.
Pewien urzędnik gospodarczy nabył 

104 morgi. Majątku w gotówce wykazał 
3000 marek.

Robotnik wiejski kupił 18 mórg z cha
łupą; ten ma 1800 marek w gotówce.

Włościanin sąsiędni kupił 32 morgi, 
a wykazał się z 1800 marek w goto 
wiźnie. ................

Pewien handlarz wiejski nabył cha
łupę z ogrodem 5-morgowym. Człowiek 
zasobny, ma gotowego grosza 4000 m.

K o 1 o n i z a e y a.

W ciągu ostatniego miesiąca t. j. od 
14 czerwca do 14 lipca nabyła komisya 
kolonizacyjna z rąk polskich 9270 mor
gów. I tak w obwodzie rejencyi p o - 
znańskiój nabyła Strzyżewko w powiecie 
pleszewskim (1200 morgów); w obwodzie 
rejencyi bydgoskiój nabyła: Ledno
górę w powiecie gnieźnieńskim (3900 mor 
gów), Małachowo-Kempe w powiecie Wit
kowskim (870 morgów), Konary i Baśko- 
wo w powiecie inowrocławskim (2500 
morgów); w obwodzie rejencyi kwidzyń
skiej folwark Kruszyn w powiecie bro
dnickim (800 morgów).

Natomiast przeszło z rąk niemieckich 
w polskie tylko 3550 morgów i to przez 
zakupno Skoków w powiecie wągrowie- 
ckim (3000 mogów), które nabył p. Piąt
kowski, i Sierosławia (550 morgów) w po
wiecie poznańskim, które nabył p. Wę- 
sierski.

Strata po naszój stronie wynosi w tym 
przeciągu czasu zatóm około 6000 mor 
gów.

P a r e e 1 a c y a.

Z nad Piśnicy, 16 lipca. 
W ciągu zeszłego tygodnia był co

dziennie znaczny napływ ochotników na 
parcele w Pińczynie. Z dalszych już na
wet okolic przybywają ludzie wcale za
możni z chęcią okupienia się tutaj i roz
patrują się z wielką przezornością na 
miejsca. Żałujemy mocno, że ci, którzy

i, Pradze, Strassbnrgu otuttgardsie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu, Hrasenstein A Vogler 

Suva« Laffite jt Comp, w Paryżu place de la Bonrse 8.

Sprzedało się więc znowu 159 mor
gów a do Spółki weszło wykazanego go
towego kapitału 10,600 marek, pzym to 
z poprzednimi sprzedanych morgow 916, 
gotowizny zaś 40,000 marek. ..

Interes postępowałby wiele szybciej i 
gładziej, gdyby mógł być wcześniej na
przód przygotowany. Władze policyjne 
przecież poczęły od czasu parcelacyi 
Wałdowa wytaczać procesa jakoby o roz
poczęcie kolonizacyi bez pozwolenia wła
dzy, skoro przed uzyskanie konsensu od 
wydziału powiatowego ogłasza się o za
miarze parcelowania i z ochotnikami, 
choć tylko warunkowo, porozumiewa się 
i traktuje. To tóż przybywający konku
renci, choć posiadają dość znaczne na 
swoje stósunki kapitały, nie mają ich w 
ręku gotówką, ale po kasach oszczędno
ści, po Spółkach, na hipotekach, lub wre
szcie po krewnych i znajomych, wypoży
czone na weksel lub rewers. Pieniądz to 
pewny, gdyż rzadko kto tak ostiożnie ka 
pitały swoje lokuje, jak właśnie lud wiej
ski, który pamięta i wie, z jaką pracą 
i z jakiem skąpieniem i odejmowaniem 
sobie grosz ten zebrać mu przychodziło.

Pieniądze te trzeba wpierw wypowia
dać — i to w pewnych terminach, czę
sto z półrocznym a nawet całorocznym 
przeciągiem czasu. Utrudnia to rzecznie 
mało. Znajdzie się, prawda, i na to ra
da, gdyż Spółka zdoła sobie wyrobie kre
dyt, tak iż obligi o niewątpliwej pewno
ści łatwo zlikwidować zdoła, a w cenie 
kupna i zaliczki będzie mogła podobne 
wartości przyjmować. Tu przecież jest 
ów punkt ciężkości, pod który przydały
by się bardzo jako dźwignia fundusze je
dnej instytucyi kredytowój, mającój do
stateczne zasoby do podejmowania takicn 
pewnych i wcale korzystnych intere
sów. _ Kapitału nie wzięłoby się 
ani na długo — ani też gdzieś na 
szarym końcu zabrukanych hypotek, me 
lokowałoby się ich nawet wprost na 
parcelowanych majątkach, a jednakże 
niosłoby się pomoc ludziom, którzy biorą 
się do chleba i wiążą się z ziemią i za
pewniają jój ręce do pracy i przyszłyc 
obywateli, chcących i mogących utrzymać 
się na nabytym kawałku roli.

Może to zainteresuje niejednego z czy
telników, gdy dodam, że do Pinczyna naj
wygodniej dojechać koleją żelazną czy to 
od Piły i Chojnic, czy od Gdańska i 
Tczewa, zapisując się aż do stacyi Zble- 
ivo, po niemiecku Hochstublau, która leży 
tuż na granicy pinczyńskiego pola, me 
ćwierć milki nawet od dworu w Pinczy
nie. Tam we dworze zaś jest ciągle ktoś 
do załatwiania interesów parcelacyi. 
Spółka Pinczyńska, jako „Związek rolny 
i kredytowy w Piuczynie“, już do reje
stru handlowego zapisana.

Prasa irotet ostattj EitjHiłi Lwami.
Gazety nadchodzące z wszystkich kra

jów Europy przynoszą niejako echa głę
bokiego wrażenia, wywołanego wszędzie 
przez encyklikę „O wolności.“ Wszystkie 
pisma z poważaniem i podziwem komen
tują słowa Naczelnego Kapłana 
tkie one sławią mądrość Leona XIII, 
światłość i wzniosłość Jego zapatrywań— 
a w samym dokumencie uznają nieocenio
ną przysługę oddaną sprawie katolickiego
Kościoła. . ,.

Wielka część prasy liberalnej łączy 
się pod tym względem ze zdaniem i oceną 
dzienników katolickich. Tak np. „Ibeiia , 
pismo liberalne hiszpańskie, o wybitnie 
postępowych tendencyach, w następny 
sposób wyraża się o nowem dziele Pa
pieża : „Ostatnia Encyklika Leona XIII 
nie odstępując zresztą w niczem od zasad 
ścislój dogmatyki, zdradza umysł prawdzi
wie filozoficzny a wzniosły jej autora 
usposobienie jego prawdziwie pokojowe a 
pojednawcze. Raz tu jeszcze więcej po
dziwiać możemy mądrość, roztropność i 
cnoty zdobiące wzniosłą osobistość Na
czelnego Kapłana.“

„Epoca“ rzymska poświęca Encyklice 
obszerny artykuł, w którym przedewszyst- 
kióm chwali dokładność, jasność i silę 
argumentowania — obszerne wiadomości 
i wyniosły po nad wszelką małostkowość 
sąd Papieża. ..

Co prawda, to liberalna prasa Belgu 
gwałtownie zaczepia tę Encyklikę. Ła
two to przecież zrozumieć. Doktryny wy
głoszone przez Ojca św. niszczą zupełnie 
owe sofizmata, przesądy, śmieszne a na
miętne zarzuty, które stanowią pole
miczny arsenał zużywany przez prasę tę 
we walce przeciw katolickiemu stronni-



<ctwu. . Mimo to katolicka prasa belgijska 
bez wielkiéj trudności załatwić się umie 
z owemi opłakanie słabemi argumentami 
tamtejszéj liberalnej prasy. Przytoczymy 
tutaj dla przykładu kilka ustępów arty
kułu odnośnego zamieszczonego w „Jour
nal de Bruxelles.* 1'

„Przez lat dwadzieścieścia pięć prze
szło liberalne stronnictwo używało prze
ciw nam owych Encyklik „Mirari Vos“ i 
„Quanta Cura“, gruntując zaczepki swe 
na interpretacyach pewnych francuzkich 
gazet, których zbyt dumna i napuszysta 
gorliwość nawet i u nas, co prawda, 
zgubne wywołała skutki. Gnuśność i 
bezczynność dyplomacyi naszej przy Wa
tykanie — interes, jaki miał rządzący 
naówczas liberalny gabinet w tern, aby 
utrzymać niepokój i niepewność w sumie
niach ogółu, aby katolickim współobywa
telom wyrobić opinią złych obywateli — 
wreszcie i inne okoliczności, których nie 
warto tu przytaczać —- wszystko to 
przeszkadzało wyświeceniu jednej z naj
prostszych i najzrozumialszych kwestyi. 
Stronnictwo liberalne — a nawet i część 
pewna katolickiego systematycznie po- 
wtarz .ły, że konstytucya belgijska, stwo
rzona przecież przez katolicką większość, 
niezgodną zupełnie jest z doktrynami za- 
sadniczemi Kościoła powszechnego. Było 
to oczywiście nonsensem — ale tego ro
dzaju nonsensa, jak nadtłuczone szyby, 
trwają ostatecznie najdłużej.

„Kiedy słynny czasy swemi p. Frère 
starał się uzasadniać nieszczęśliwą ko
ścielną politykę swego stronnictwa, a za
razem i ową uchwałę zniesienia posel
stwa belgijskiego u Watykanu — kiedy 
w skutek tego rozpoczął tyle głośną nie
gdyś „wymianę zapatrywań“ z dworem 
rzymskim — człowiek ten miał podobno 
rzeczywiście wierzyć w to, że w kłopot 
wprowadzi Ojca św. zapytując go urzędo
wo o zdanie co do zastosowania pomie- 
nionych Encyklik „Mirari Vos" i „Quan
ta Cura" w obec narodowych naszych 
instytucyi. Znanćm jest ogólnie, z jaką 
to jasnością, dokładnością i stanowczością 
zredagowaną była kategoryczna odpowiedź 
Papieża. Trzeba przecież z drugiej stro
ny oddać p. Fi ère i tę sprawiedliwość — 
że chętnie przyjął ów tak ważny komuni
kat Leona XIII, że nawet z tej okoli
czności wygłosił owe piękne słowa, że : 
Celem rządózu ludzkich jest pokój, a nie 
wojna. Nieszczęściem i dla niego samego 
i ula nas, p. Fière nie utrzymał się na 
owéj drodze zbawiennej, na którą był 
zrazu wstąpił.

„Od czasów onych uroczystych oświad
czeń slynnéj „wymiany zapatrywań" mie
liśmy przecież wreszcie pokój przynaj
mniej co do kwestyi cywilnej lojalności 
obywateli katolickich w stosunku do 
„nowożytnych wolności" w ogóle a po- 
szczególe w stósuuku ich do konstytu- 
cyi z 1831 roku.

„Teraz ukazuje się nagle Encyklika 
o wolności. Cóż się tutaj dzieje? Po 
raz to pierwszy w bieżącym wieku Ka
płan Naczelny nie ogranicza się na ob
wieszczaniu zasad absolutnych Kościoła 
w materyi władz i wolności ; podaje on 
tu prócz tego zasady praktycznego życia 
dla obywateli wszech czasów i miejsc — 
w metafizyczném pojęciu. Prócz samych 
tez ogłasza tu Ojciec św. i hypotezy.

„Musieliśmy zaznaczyć fakt ten nie
zmiernego znaczenia, zwłaszcza dla nas — 
belgijskich obywateli. A wszakżeż oto 
śmieją twierdzić pisma „Gazette“ i 
„l'Etoile,“ że jesteśmy w kłopocie — że 
nie śmielibyśmy zaręczać za nasze nie
wzruszone przywiązanie do konstytucyj- 
nycli zasad kraju belgijskiego. Jest to
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Tom pierwszy.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 161.)

W milczeniu, pełni trwogi, stali nad 
przepaścią, kędy od czasu do czasu z głu
chym chrzęstem spadały jeszcze odłamy 
ziemi zmarzniętej i śniegu. Głębokości tej 
otchłani zmierzyć okiem było niepodobna, 
b ■ do czarnego jej wnętrza nie dochodziły 
promienie księżyca.

— Zginął albo omdlał.... — ozwał 
się po chwili z cicha Władysław — 
uchodźmy!

— Trzebahy się przekonać, kto to 
był? — wtrącił marszałek.

— To trudno — odparł Władysław. — 
Ma, na co zasłużył... a o takiego opryszka 
kłopotu nie będzie....

Nie jestem ja cale pewien — 
przerwał marszałek — żali ów napastnik 
prostym był opryszkiem.... Głos mi jest 
znany, jeno twarzy dobrze widzieć nie 
mogłem, bo od światła stał.... Mienił się 
stróżem grobu Wodźbuna, a snąć naszą 
rozmowę słyszał, bo i o Tronikach wspo
minał....

— Ja też wam, ojcze, powtarzam — 
wtrącił Władysław, byśmy owych Tronik 
zaniechali.... Nieszczęście na siebie ścią
gniemy... a książę....

— Co mi tam książę! — krzyknął 
Siciński. — Tchórzysz, to jedź, gdzie ci 
się podoba; ja w Tronikach muszę być, 
choćbym zginąć miał....

po prostu tylko rodzaj śmiesznego o- 
szczerstwa.

„Niech żyje Papież Leon XIII. Niech 
żyje konstytucya z r. 1831.“

(Dokończenie nastąpi.)

Prasa półnrzgflowa woleć zjazdu cesarzy.
Podczas gdy dwaj cesarze na falach 

Bałtyku zbliżają się ku sobie, rozpoczęły 
rosyjsko - niemieckie pisma półurzędowe 
ostrą polemikę co do powodów, znaczenia 
i następstw zjazdu. Z rosyjskiej strony 
stanęły w szrankach „Now. Wremia“ i 
brukselski „Nord“, organ p. Giersa , a z 
niemieckićj strony organ księcia kancle
rza „Nordd. Allg. Ztg.“ — Podobna po
lemika, rozpoczęta w takiej chwili, nie 
wróży nic dobrego, dowodzi jedynie, iż 
podejrzliwość Moskali co do prawdziwości 
przyjacielskich uczuć niemieckich nie tak 
łatwo da się przezwyciężyć, a równo
cześnie wykazuje jasno, iż sfery rosyjskie 
nie uczuwają zbyt wiele ochoty do pono
wnego zawarcia bliższych z Niemcami 
stosunków.

_ Półurzędowe dzienniki rosyjskie sta 
rają się przedewszystkiem przedstawić 
Niemcy jako błagającego o przebaczenie 
za dawniejszą zdradę pokutnika i twier
dzą, iż inieyatywa zjazdu wyszła z Ber
lina a nie z Petersburga. Ostatniemu 
twierdzeniu temu „Nordd. Allg. Ztg.“ 
bynajmniej nie przeczy, zaznacza jedynie, 
iż w tćm nie widzi nic dziwnego, ponie
waż iv świecie cywilizowanym panuje 
zwyczaj, ażeby młodszy starszemu pierw
szą składał wizytę. Uwaga ta może być 
bardzo słuszna, posiada atoli jeden przy
cinek, który do żywego dotknie sfery ro
syjskie, to jest wzmianka „o zwyczajach 
cywilizowanego świata,“ o których, zda
niem organu kanclerskiego, pisma rosyj
skie najmniejszego widocznie nie mają 
pojęcia.

Dzienniki rosyjskie wyrażają nastę
pnie radość swoją z tego powodu, iż 
„Niemcy widocznie więcej uczuwają po
trzeby zbliżenia się do Rosyi, niż Rosya 
do Niemiec.“ Brzmi to prawie tak, ja
koby Niemcy żebrały formalnie o przy
jaźń rosyjską. Tego ustępu nie przepu
ścił organ ks. Bismarka bezkarnie, odpo
wiada bowiem z wielkićm rozdrażnieniem, 
nazywając ustęp rzeczony „wybrykiem 
azyatyckiej zarozumiałości i azyatyckiej 
głupoty.“

Jeżeli zważymy, iż Moskalom nie nie 
jest wstrętniejszem, jak przypomnienie 
azyatyckiego i mongolskiego ich pocho
dzenia, to łatwo pojąć zdołamy, jakie 
oburzenie wywoła w Rosyi tak ostry i 
bezwzględny ton kanclerskiego dziennika. 
Być może, iż „Nordd. Allg. Ztg.“ zamie
rza zwrócić wystąpieniem swojćm uwagę 
cara i ministra Giersa, którzy obydwaj są 
pochodzenia niemieckiego, na działalność 
półurzędowćj prasy a^afycfto-moskiewskiój 
albo tćż od razu wypowiedzieć przed 
światem, iż Niemcy jedynie z grzeczności 
a nie z słabości i potrzeby zbliżają się do 
Rosyi i żadnych ustępstw nie myślą 
uczynić. Z całego artykułu kanclerskie
go organu przebija się zwykła pewność 
siebie, a wywody jego streścićby można 
w tych kilku słowach : „Jeżeli Rosya po 
zjeździe zbliży się do nas, tera lepiej, 
jeżeli nie, także nie nie szkodzi.“

Najdziwniejszem atoli w całej tej po
lemice dziennikarskiej jest to, że organ 
kanclerski zwraca się przedewszystkiem 
przeciwko mniej od rządu zależnemu or
ganowi „Now. Wremia,“ a nie przeciwko 
„Nordowi“ brukselskiemu, pomimo, że 
uwagi „Norda“ są więcej jeszcze ubliża

W tym momencie Władysław silnie 
pociągnął rodzica za ramię.

— Ani momentu do stracenia! — za
wołał ukazując w dal ręką. — Jacyś ry
cerze tu dążą... mielibyśmy znów biedę. 
Ze słów owego napastnika, którego ziemia 
pochłonęła, wiemy już, jako Wodźbun rze
czywiście tu jest pogrzebiony, przeto 
bawić tu dłużej nie mamy potrzeby.... 
Uchodźmy !...

I przemocą niemal pociągnął marszałka 
za sobą.

Rzeczywiście od strony lasu zbliżał 
się ku kurhanowi Woydat z pacholikami 
swymi. Nie słyszał w oddaleniu ani od
głosu walki, ani krzyku p. Tukałly, wiatr 
bowiem wszelkie echa w przeciwną od
nosił stronę, a szum gałęzi w lesie tłu
mił je do reszty. Niespokojny wszakże 
o p. Baltazara, gdy czas mijał dłuższy 
bez żadnego hasła, postanowił bądź co 
bądź zbliżyć się do kurhanu, aby się 
przekonać, co się tam dzieje. Zbliżając 
się w wielkiej trwodze, wytężał wzrok 
swój, ale nadaremnie. Księżyc świecił, 
jak pierwej, jasno, obejmując swym bla
skiem kurhan cały( ale na wierzchołku 
jego stał jeno krzyż samotny.... P. Tu- 
kałły nie było!

Przed samym kurhanem Woydat ze
skoczył z konia, oddał go pacholikowi, a 
sam pędem wybiegł na szczyt mogilny i 
rozejrzał się dokoła. W oddali dojrzał 
jeszcze umykające spiesznie cienie owych 
jeźdźców, których przedtem zbliżają
cych się widział, ale napróżno oglądał 
się za p. Baltazarem. Czyżby go z sobą 
uwieźli ?...

Nagle spojrzał w dół i krzyknął.... 
Ujrzał przed sobą przepaść otwartą i do
myślił się, co zaszło. Pełen trwogi 
zbiegł w dół i przed ową przepaścią uklę
knął. pochylił się nad nią, wzrok i słuch

jące dla Niemiec, jak wywody rzeózonćj mo- 
skiewskićj gazety. — „Nord“ bez ogródki 
oświadcza, że Niemcy żebrzą o pomoc 
Rosyi, ponieważ potrójne przymierze z 
powodu nietaktowuości Węgrów łatwo 
rozbić się może. „Nord“ jest w ogóle 
zdania, iż zjazd monarchów jedynie na 
dzień następny pokój zapewnić zdoła, na 
dłużej prawdopodobnie nie.

W obec podobnie wrogiej postawy 
prasy półurzędowej dwóch mocarstw są
dzić należy, iż zjazd monarchów jest je
dynie prostą formalnością i że naprężo- 
nćj sytuacyi politycznej w niczem zmienić 
nie zdoła. Sam książę Bismarck oświad
czył w lutym r. b., że „każde państwo 
odpowiadać musi za szyby wytłuczone 
w obcym gmachu przez własną prasę.“ 
Jeżeli więc prasa półurzędowa dwóch 
mocarstw już dzisiaj zabiera się do tego, 
to łatwo zdarzyć się może, iż zjazd mo
narchów nie uśpi, ale rozbudzi jeszcze 
uśpione na chwilę namiętności i wznowi 
niesnaski, które nie tak łatwo dadzą się 
uśmierzyć.

Berlin, 15 lipca.
(Broszura lekarzy niemieckich).

(M.) Broszura o chorobie cesarza Fry
deryka zawsze jeszcze jest pierwszym te
matem dyskusyi dziennikarskich i rozmów 
wszystkich sfer. Oprócz prasy półurzę
dowej i gadzinowej broszura nie zyskała 
jednakże wielbicieli. Każdy bezstronny 
przyznać musi, że broszura ta nie jest 
bynajmniej naukowem sprawozdaniem, że 
jest raczej stronniczym elaboratem, w nie
jednym punkcie nawet politycznym pam- 
fletem, który sztuce lekarskiój niemieckićj 
chwały nie przyniesie a wydawców bro
szury w dziwnćm stawia świetle. Pomi
nąwszy nawet notoryczne niedokładności, to 
niektóre części broszury wymierzone wprost 
przeciw panu Mackenzie, jeżeli nawet są 
autentycznemi, nie uniewinniają bynajmniej 
jego otoczenia. Jeżeli prawda, że p. 
Gerhardt widział na własne oczy, jak 
Mackenzie bez oczyszczenia instrumentu 
rozpoczął operacyą; jeżeli prawda, że p. 
Gerhardt widział na własne oczy, jak 
podczas operacyi lustro się przesunęło, 
tak, że niepodobna było operującemu wi
dzieć chorych części i t. d.; czyż nie było 
powinnością p. Gerhardta zwrócić zaraz 
na to uwagę i przeszkodzić podobnćj ma- 
nipulacyi ? Czyliż wina p. Gerhardta 
w takim razie nie byłaby równą winie 
p. Mackenzie ? Ale relacye p. Ger
hardta nie tchną przynajmniej tą niena
wiścią, jak relacye p. Bergmanna. Prof. 
Bergmann czuł się zobowiązanym do od
powiedzi na wszystkie artykuły dzienni
karskie, które pochodziły rzekomo z in- 
spiracyi p. Mackenzie, nawet na takie, 
które p. Mackenzie dawno już zaznaczył 
jako podrobione lub źle zrozumiane. Któż 
od p. Bergmanna żądał w „urzędowem“ 
sprawozdaniu obrony przeciwko artyku
łom dziennikarskim ? „ Qui s’excuse s’ae-
cuse."

Z broszury jednakże, jak i z dawniej
szych już relacyi wynika, że na wiosnę 
roku zeszłego zaniechano operacyi z ini- 
cyatywy wprawdzie dr. Mackenziego, ale 
i ze zgodą wszystkich niemieckich leka
rzy cesarza. Dziwnćm więc jest zrzuce
nie całej odpowiedzialności za zaniecha
nie operacyi na dr. Mackenziego. A ope- 
racya byłażby ocaliła cesarza? Oprócz 
autorów broszury, którzy — jak tego da
wniejsze ich pisma dowodzą — dawnićj 
także innego byli zdania, świat lekarski 
o tern powątpiewa.

natężał, ale dojrzeć nic nie mógł. Po
nura cisza zalegała czarne wnętrze... 
duszące powietrze grobu owionęło go 
tylko....

— Boże wielki! — zawołał pan 
Woydat — a toż się przeczucie pana 
Tukałły spełniło dziwnie.... on w tym 
lochu iście śmierć męczeńską ponieść 
musial....

I już chciał wołać na pacholików, 
aby spiesznie przybywali z pomocą, gdy 
w tćm doszedł uszu jego szmer, zrazu ci
chy a potem coraz głośniejszy....

Pochylił się jeszcze bardziej i za
wołał :

— Tukałło!
— liesurrexit sicut dixit!... — odrzekł 

mu stłumiony głos z otchłani.
— Tukałło! — powtórzył głośniej 

Woydat — żyjesz-że waćpau jeszcze ?...
— Albo ja wiem! — odparł głos z 

podziemia — to wiem jeno, jako mi świa
tłość wiekuista nie świeci, bo ciemno tu, 
choć oko wykol....

— Chwała Wszechmogącemu Bogu ! — 
zawołał na to uradowany Woydat — żeś 
waćpan żyw!

— Zdaje się, żem żyw, bo kości mię 
bolą, co się trupom, ile wiem, nie zdarza... 
jeno że się ruszyć nie mogę i krzesiwa 
wydostać nie sposób...

Zaczćm p. Woydat zawołał pacholi
ków swych, którzy wnet ognia skrzesali 
i suche gałęzie palić poczęli, aby wnętrze 
owego grobu rozjaśnić. Trwało to czas 
jakiś, w ciągu którego p. Tukałło coraz 
głośnićj stękał.

Nareszcie udało się rozniecić ognisko, 
a także p. Tukalle rzucono wielką gałąź 
płonącą, aby się w lochu ohaczyó mógł 
i łacniej ztamtąd wydostać.

Powstał tedy z ziemi p. Baltazar, o- 
trząsnął się ze śniegu i gruzów, pod któ-

Świat lekarski przyjął broszurę także 
z rezerwą. Co najmniej audietur et al
tera pars. Prof. Ewald, przeciwnik p. 
Mackenziego, rozpisując się o broszurze 
w najnowszym numerze swój „Beri. Klin. 
Wochenschrift“, powiada, że dzieło to 
mylnie jest uważanem za urzędowe i 
że z zarzutu stronniczości trudno je o- 
czyścić.

Prof. Ewald pisze: „Panowie Ley
den i Senator nie przyśli do słowa w 
rzeczonem sprawozdaniu, prawdopodobnie 
dla tego, że przystąpili do kuracyi do
piero w chwili, kiedy o niepewności w 
dyagnozie i leczeniu nie mogło już być 
mowy; natenczas ale i relacya p. Barde- 
lebena była zbyteczną. Również nie zdo
byto się na przypuszczenie p. Krausego, 
niemieckiego naszego kolegi.“ — Dalćj 
zwraca się prof. Ewald do tych, którzy 
w operacyi pewne upatrują wyleczenie i 
pisze: „Dla nas lekarzy jest śmiesznie 
głupiem (! lächerlich thörichtj twierdze
niem, jeżeli teraz w nas chcą wmówić, 
że natenczas dostojny pacyent byłby na 
pewno był uratowanym. W krótkim cza
sie byłaby nastąpiła recydywa, w nie
szczęśliwym razie mógł był umrzeć z bez
pośrednich lub pośrednich skutków ope- 
cyi“ i t. d.

Niezbędnym skutkiem broszury są po
nowne zaczepki cesarzowćj Wiktoryi ze 
strony „patryotycznej“ prasy. Rej wiodą 
w tym chórze korybantów „Dresdner Nach
richten“. Rzeczona gazeta kończy swe 
sprawozdanie o broszurze: „Nie ma ni
kogo, ktoby nie wiedział czyja ręka pro
tegowała angielskiego oszusta. Kiedy w 
Berlinie się zdecydowano na publikacyą 
lekarskich sprawozdań, obmyślono bez 
wątpienia i konsekwencje tego procederu. 
Nikt nie mógł wątpić, że nastąpi pytanie, 
kto był w stanie natchnąć dostojnego pa- 
cyenta tak ślepem zaufaniem do Macken
ziego, kto wymógł, że księcia następcę 
tronu wywieziono do Anglii, aby uniemo
żliwić wszelki dozór niemieckich lekarzy 
nad angielskim cyrulikiem ? Tendencyą 
rewelacyi nie mogło być zniszczenie szar
latana Mackenziego ; i uratowanie honoru 
niemieckich lekarzy, pomimo wielkiego 
z tego powodu ukontentowania wszyst
kich, nie mogło być ostatnim celem bro
szury. Tendencyą publikacyi mogło być 
tylko przeszkodzenie, aby na przyszłość 
nikt, który do tego nie jest powołanym, 
nie ważył się mieszać w losy Niemiec.“

Nadmienić jeszcze wypada, że podczas 
kiedy sprzedawanie broszur na ulicach 
jest zakazanćm, polieya berlińska dla ni
niejszej broszury zrobiła wyjątek, dalćj 
że matadorzy broszury otrzymali wyższe 
ordery, prof. Bergmann krzyż i gwiazdę 
królewskiego domowego orderu Hohen
zollernów, a prof. Gerhardt drugą klasę 
orderu orła czerwonego z liściem dębowym.

Wobec takich stosunków ciekawi je
steśmy niespodzianek przyszłego tygodnia. 
Dziwić nic już nas nie będzie.

W BE 00 CI.
* Berlin, 16 lipca. Niedawno te

mu rozszerzyły pisma niemieckie z powo
du dłuższćj wizyty Nuncyusza Galim- 
bertiego u ambasadora Kiemieckiego w 
Wiedniu pogłoskę o rzekomem wznowie
niu przerwanych na chwilę układów rzą
du niemieckiego ze Stolicą św. Dzisiaj 
twierdzą pisma półurzędowe, że o nowych 
układach ani mowy nie było. Dzienniki 
te uważają w ogóle układy kościelno- 
polityczue za ukończone i sądzą, iż kato
licy z dotychczasowej rewizyi praw ma
jowych zadowoleni być mogą. Brzmi to 
innemi słowy: „Nie spodziewajcie się ni
czego Więcej.“ Pisma półurzędowe mylą

remi spoczywał i, trzymając ową gałąź 
w ręku, rozejrzeć się starał we wnętrzu 
kurhanu.

Nie był on zbyt głęboki — jeno p. 
Tukałło, upadając, uderzył się mocno w 
głowę o kamień, co go przytomności po
zbawiło ; potłukł się tćż i poranił na 
czole, że krew w oczy mu zapływała. 
Zrazu tćż nic dostrzedz nie mógł, aż na
gle krzyknął i omal znów nie upadł z 
przerażenia wielkiego.

W przeciwnym kącie lochu ujrzał sie
dzący szkielet wielki, z założonemi na 
piersiach rękami, który nań patrzał czar- 
nemi otworami oczu i zęby wyszczerzał.... 
U stóp jego, zawinięty w opończę, leżał 
trup Wodźbuna....

Starzec ten już przed śmiercią jak 
szkielet wyglądał — toż nie wiele zmie
nić się mógł... jeno twarz odsłonięta 
szczerniałą już była, a z wyschniętą swą 
skórą, oczami w głąb zapadłemi a otwar- 
temi, wyglądała strasznićj niż ów kościo
trup siedzący.

Pan Tukałło/ujrzawszy to wzdry
gnął się z lęku, gałąź płonącą z ręku 
wypuścił i krzyku powstrzymać nie mógł.

— Co tam waćpanu? — zapytał 
Woydat z góry.

— De profundis clamavi ad te Do- 
mine... — mówił drżącym giosem pan 
Baltazar — nie pytaj się waćpan, a po
moc jaką daj, abym się ztąd wydostać 
mógł, bo w takiej kompanii nie wytrzy
mam... czuję, jako mi dusza z ciała wy
łazi ze strachu....

— A cóż tam jest takiego? — za
gadnął znów Woydat.

— Nie pytaj waśó, nie pytaj! — 
krzyknął pan Baltazar zniecierpliwiony 
— a rzuć mi jaki postronek, bym się ztąd 
wygramolił, póki czas... MisereremeiDeus... 
Dawaj waćpan postronka, bo zginę!

się atoli bardzo, sądząc, że Ojciec św. 
i katolicy w monarchii pruskiej drobnemi 
ustępstwami temi zadowolnić się mogą. 
Chodzi tu głównie jeszcze o usunięcie 
przysługującego rządowi prawa „veto“, 
z którego rząd bardzo często korzysta, 
o czćm publiczność najczęścićj nic zgoła 
nie wie. Pisma niemiecko - katolickie 
pragną więc dowiedzieć się chociaż ogól
nikowo o rezultacie obrad, które, pomimo 
zaprzeczeń prasy półurzędowćj, prawdo
podobnie się toczyły i wyrażają życzenie, 
ażeby ze względu na zbliżające się wybo
ry nie tajono rzeczywistego stanu rzeczy.

— Fabrykacyą noivych karabinów nie
mieckich uważać można za ukończoną, 
ponieważ wszystkie fabryki broni odda
lają większą część zatrudnionych dotąd 
rdbotników. Fabryka erfurtska rozpu
ściła dotąd 2400 robotników i zatrzymała 
zaledwie 300.

— Książę Badoliński otrzymał od 
sułtana wielką wstęgę orderu Osmanie, 
a syn jego tenże sam order czwartej 
klasy.

— Cesarz Wilhelm odwiedzi wracając 
z Petersburga, dwory sztokholmski i ko- 
penhagski.

— Berlińska „Kreuz Ztg.11 donosi, 
że cesarzowa matka Wiktorya, która 
przybrała za zezwoleniem syna tytuł 
„Cesarzowej i Królowej Fryderyków ej“ 
(Kaiserin und Kouigin Friedrich), zaku
piła za cenę 750,000 lirów wilę Palmieri 
we Florencyi, gdzie zamierza przepędzić 
zimę.

— Nowe prawo o zabezpieczeniu ro
botników przedłożone zostanie w jesieni 
r. b. niemieckićj radzie ekonomicznej.

— Wiedeńska „Neue Freie Presse“ 
donosi, iż cesarzowa wdowa Wiktorya 
poleciła dr. Mackenziemu wypracować 
dla niej dokładne sprawozdanie z prze
biegu choroby jćj małżonka. Ozy spra
wozdanie to, które ma stanowić odpo
wiedź na zarzuty niemieckich lekarzy, 
zostanie ogłoszonćm, o tćm nic nie wia
domo.

— Dawniejszy nauczyciel dzisiejszego 
cesarza, prof. dr. Hinzpeter, wydał w 
tych dniach szczegółową charakterystykę 
dawniejszego ucznia swego. Pomimo, iż 
wyraża się o nim z wielkićm uwielbie
niem, nie pochwala prasa niemiecka po
dobnćj analizy psychicznćj wartości żyją- 
cego i panującego monarchy.

— Ministerstwo pruskie zarządziło w 
tych dniach próby z nową armatą, któ- 
rćj naboje składają się z dynamitu. 
Działo to wynalezione zostało przez Ame
rykanów i podobno jest niezbyt drogie 
a w skutkach swych straszliwe, ponieważ 
rzucone z działa takiego pociski zniszczą 
w krótkim czasie nawet najsilniejsze for
ty fik acye.

— W chocibużskiem gimnazyum znie
siono w roku bieżącym zupełnie naukę 
języka wendyjskiego, ponieważ liczba 
uczniów uczęszczających na wykład tegoż 
języka wynosi zaledwie 5—7 głów. W 
roku 1855 było uczni wendyjskich jeszcze 
121! Dzisiaj gminy wendyjskie nawet 
pastorom nie stawiają znajomość języka 
wendyjskiego jako nieunikniony warunek. 
Smutno !

Towarzystwa i Spółki.
Nowe Kółko rolnicze założone zostało w 

w dniu przedwczorajszym (w niedzielę, dnia 
15 b. m.) w Gnieźnie dla parafii św. Trójcy. 
Na prośbę swych kilkunastu gospodarzy z Py- 
szczynna, Zdziechowy, Kawior, Nowej Wsi, 
Obory i Obórki zaprosił szanowny proboszcz 
parafii św. Trójcy, ks. Sołtysiński p. Patrona 
Jackowskiego, który też powodowany gorącą

Nie przyszło to wszakże łatwo. Zna
leziono wprawdzie postronek, lecz ten, 
gdy go pan Tukałło uchwycił, urwał się 
wnet pod ciężarem, więc go naprawiać i 
sztukować musiano; pan Baltazar zaś tak 
był przerażony i osłabły, że chociaż w 
innym wypadku o własnych siłach mógł
by wydostać się z lochu, który cale głę
bokim nie był, teraz z pomocą trzech lu
dzi zaledwie się ztamtąd wydrapat i bez 
tchu upadł, wyszedłszy na powietrze. Gdy 
nieco ochłonął, ukląkł najpierw i głośno 
wraz z Woydatem i pacholikami modli
twy żałobne odmawiać począł — a skoń
czywszy, rozkazał owym pacholikom ja
mę ową ponownie gałęziami, zielenią i ka
mieniami zarzucić.

— Niech Wodźbun z Bogiem spo
czywa — rzekł — a tę straszną prze
paść trzeba będzie późnićj opatrzeń le- 
pićj, by w nią nikt żyjąc wpaść nie mógł, 
bo nie każdy to wytrzyma, co ja dziś 
przeniosłem.

— A jakże się to stało? — zapytał 
Woydat.

— To już waćpanu pomału rozpo- 
wiem — odrzekł Tukałło — przede- 
wszystkićm jednak jechać musimy; na
przód do Ragnian, gdzie może znajdzie- 
my jaki posiłek, a ja opatrzenie, bom so
bie głowę o kamień haniebnie roztłukł.... 
Następnie zaś pędem pospieszymy do 
Tronik....

— Do Tronik? — przerwał Woydat 
— a to po co?

— Po co? — powtórzył Tukałło. — 
Po to, aby pomoc panu Sołłohubowi dać, 
boć tam już pojechali ci sami urwańce,. 
którzy mnie w ową otchłań wtrącili, [aby 
się nowego gwałtu dopuścić.... Lękam 
się, czy nie zapóźno przybędziem....

(Ciąg dalszy nastąpi.)



miłością- ludu polskiego, ochoczo przybył do I 
Gniezna. O godzinie 1 ksiądz proboszcz Soł
tysiński zagaił zebranie na probostwie i po
prosił obecnych, aby przewodnictwo złożyli w 
ręce czcigodnego Patrona, który do pióra za
wezwał p. Soleckiego z Gniezna, a następnie 
W długićj przystępnój i pouczającój mowie tłó- 
maczył cel i zadanie Kółek włościańskich. Po 
przeczytaniu statutów zapisało się na człon
ków ze składką 1 marki miesięcznie 30 wło
ścian okolicznych, a pomiędzy innymi także 
p. Gadomski z Braciszewa, ks. proboszcz Soł- 
tysióski i ksiądz dr. Kantecki. Prezesem 
Kółka wybrano gospodarza i właściciela ce
gielni Wołyńskiego z Pyszczyna, sekretarzem 
p. Sołeckiego, skarbnikiem p. Tabaczkę, nadto 
3 dalszych członków zarządu. Pan Krzy- 
żański z Pierzysk przyrzekł opiekować się w 
początkach Kółkiem z parafii św. Trójcy, tak 
samo, jak od dawniejszego czasu opiekuje się 
Kółkiem w parafii św. Michała. Szanowny 
Patron rozdał pomiędzy włościan kilkadziesiąt 
broszur i udzielił im bardzo cennych rad i 
wskazówek co do prowadzenia Kółek. Ksiądz 
dr. Kantecki i ks. prób. Sołtysiński podzię
kowali p. Patronowi za gorliwość, z jaką po
spieszył do Gniezna i przyczynił się do poło
żenia podwaliny pod dzieło, które tak bardzo 
jest potrzebne w okolicy Gniezna, gdzie nie 
tylko większa własność, ale i chłopskie go
spodarstwa idą na kolonizacyą.

Jest nadzieja, że na przyszłe zebranie 
zgłosi się jeszcze raz tylu członków, ilu ich 
było na pierwszem zebraniu.

Dowiadujemy się również, że niebawem i 
w parafii św. Wawrzyńca założonem być ma 
Kółko włościańsko-rólnicze dla kilkunastu wio
sek w skład tej parafii wchodzących. Szczęść 
Boże!

Walne Zebranie Kółek rolniczych dla powiatów 
inowrocławskiego i strzelińskiego

odbyło się w Inowrocławiu dnia 8 b. m.
Posiedzenie zagaił wicepatron, p. Dem

biński, witając szanownego Patrona, który 
na zebranie to przybył i w dłuższej przemo
wie określił czynności Kółek i rozwój tychże. 
Szanowny Patron, uproszony na przewodni
czącego, udzielił głosu gospodarzowi G r o - 
beli z Kółka inowrocławskiego, który od
czytał bardzo wyczerpującą rozprawę o na
wozach. Po ożywionej dyskusyi podziękowało 
zebranie na wezwanie przewodniczącego prele
gentowi przez powstanie.

Następnie przemawiał pan Ziółkowski 
z Inowrocławia o gradobiciu i zabezpieczeniu 
się od gradu.

Po zamknięciu dyskusyi udzielił przewo
dniczący głosu wicepatronowi, p. Dembiń
skiemu, który przeczytał rozprawę pod 
tytułem: „Dużo zbierać, a mało wydawać.“ — 
Prelegent zalecał przeważnie zastosowanie wy
datków do dochodów. Dochody nasze się 
zwiększyły, ale i wydatki, rozmaite meliora- 
cye, powiększyły dochody, lecz nie zawsze w 
stosunku do nakładów, kredyt łatwy przyczy
nił się do obdłużenia majątku, a pieniądze 
nie zawsze były dobrze użyte. Dla tego po
winniśmy się zastosować do przysłowia: „Kto 
o jutrze ciągle radzi, ten jutra jest pewien“, 
a Patron dodał: „Chlsb lep, a pieniądze 
zbieraj.“

Przewodniczący w dłuższej przemowie za
znacza, jak Kółka rolnicze przyczyniły się do 
powiększenia dochodów w gospodarstwach 
włościańskich, a dziękując za urządzenie ze
brania, zamyka posiedzenie. Pan S. wznosi 
trzykrotny okrzyk na cześć Patrona.

i&roniKa

Biejäcowa, pńcsraata i afluíais.

Poznań, wtorek 17 lipca
* Doniesienia urzędowe. Król nadał wyż

szemu radzcy rejencyjnemu Ottów Bydgoszczy 
order orła czerwonego drugiój klasy z liściem 
dębowym.

* Ks. proboszcz Spors z Nieżywię- 
cia nadesłał nam z powodu koresponden- 
cyi z Prus Zachodnich, zamieszczonej w 
nr. 149 „Kuryera Poznańskiego“ dwa li
sty i jeden telegram. W pierwszym li 
ście, napisanym z wielką fantazyą a tóm 
gorszą polszczyzną, zarzuca koresponden 
towi naszemu kanikularne usposobieuie 
chociaż tenże korespondent z bardzo zimną 
krwią ofiaruje się urzędownie i wedle 
akt dowieść wszystkich swych twierdzeń 
Ks. proboszcz Spors spostrzegł też wi 
docznie niewłaściwość swych patologi 
cznych spostrzeżeń i telegrafem poprosił 
nas, abyśmy listu jego nie drukowali.

W drugim liście, datowanym z dnia 
14 lipca rozpisuje się ks. prób. Spors 
bardzo obszernie o swych stosunkach do 
konfratrów i do parafian tak obecnych 
jak i dawniejszych i zaprzecza katego 
rycznie wszelkim twierdzeniom naszego ko 
respondenta. Z konfratrami żył ksiądz 
Spors — jak twierdzi — zawsze jak naj 
lepiój, z parafianami łączyły go zawsze 
jak najlepsze stósunki, z wyjątkiem orga 
nisty i nauczyciela — a stósunki z urzę 
dnikami miał tylko wtedy, kiedy urząd 
jego tego się domagał. Tyle faktycznych 
twierdzeń zawiera długi list księdza prób 
Sporsa. Reszta nie należy do rzeczy 
gdyż korespondent nasz wiedząc dobrze 
że nie władza duchowna, lecz zupełnie 
kto inny proponował wyniesienie ks. S 
do „godności i urzędów,“ bynajmniój nie 
robi władzy duchownej z tego powodu ja 
kichkolwiek zarzutów. Sam autor repliki 
najlepiśj wie, jakie stanowisko władza 
zajęła i dotąd zajmuje względem tej pro- 
Pozycyi.

niedzielę każdego tygodnia od godziny 12 do 
po południu.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Na zjazd lekarzy i przyrodników pol
skich we Lwowie udali się, o ile wiemy, pp. 
dr. Wicherkiewicz, dr. Grodzki, aptekarz Szy
mański, mecenas Woliński, St. Ołyński, dr. 
Krzyżagórski z Wrześni, dr. Szrant z Pniew, 
dr. Kutzner z Kobylina, ks. Janas ze Stawu.

Z dniem wczorajszym rozpoczęły się fe- 
rye sądowe i trwać będą do 15 września.

Tutejszy zakład głuchoniemych, istnie
jący lat 56, opuściło w r. b. po ukończeniu 
nauk 15 uczniów. Liczba uczniów, których 

roku 1832 było 3, a których uczył jeden 
nauczyciel, wzrosła obecnie do 170, z 15 na
uczycielami, a pomimo to jeszcze nie wszyscy 
głuchoniemi z prowincyi korzystają z nauki 

zakładzie. Od 1 sierpnia r. b. liczba miejsc 
wolnych zostanie powiększona z 140 na 160, 

po doliczeniu do tego jeszcze około 10 
uczniów z miasta, wzrośnie frekweneya do 
170. Koszta utrzymania zakładu wynoszą 
obecnie 82,000 marek. Kurs jest 6-letni, 
ale niezawodnie przedłużony zostanie na 8 lat.
W zakładzie tutejszym pomieszczone są dzieci 
wyjącznie polskiej narodowości, uczą ich po 
polsku; ale jednakowoż od roku 1875 po
częto dzieci wyższych kursów uczyć j ę - 
yka niemieckiego. Jest to ogromna 

trudność — jak stwierdza sam „Pos. Tage- 
blatt“ — boć trudno już jest nauczyć tych 
nieszczęśliwych czegoś w języku polskim, a cóż 
dopiero w języku obcym ! — Przy zakładzie 
tym są obecnie czynni jako nauczyciele pp.: 
dyrektor Matuszewski, dalój Bochyński, Brze
ski, Hoffmann, Janaszek, Klarowicz, Klima
szewski, Kuczewski, Makowski, Schreiber, 
Skórnicki, Suchowiak, Sundmann, Wróblewski 

Zielewski. Pensya dyrektora wynosi 4500 
marek i wolne pomieszkanie, nauczyciela pier
wszego do 3300 marek i wolne pomieszkanie, 
nauczycieli zwyczajnych od 1500 do 2700 
marek i 360 marek na pomieszkanie, nauczy - 
cieli pomocniczych wynagrodzenia 950 — 1150 
marek.

W obwodzie rejencyi poznańskiój wynosi 
1888/89 liczba zapisanych w listach 

podatku klasycznego 121,213 samotnych 
214,577 gospodarzy domu. Z liczby tej płacą 
klasyfikowany podatek dochodowy 800 samo
tnych i 3583 gospodarzy domu; do podatku 
klasycznego klas 3—12 pociągnięto 3979 sa 
motnych i 32004 gospodarzy domu; wolnych 
zatem od płacenia podatku jest 116,434 sag 
motnych i 178,990 gospodarzy domu.

Kasa wdów i sierót po nauczycielach 
elementarnych W. Ks. Poznańskiego w roku 
1887/88 wykazuje : 1. a) liczba posad nau
czycielskich wynosiła 2179, b) z tych nie- 
obsadzonych 124. 2. Liczba ezłonków a) nau
czycieli w służbie 2174, b) nauczycieli eme
rytowanych 131, c) innych ezłonków 35 
razem 2340. 3. Liczba pobierających pensye
a) wdów 484, b) rodzin esierociałych 50 
razem 534. ■— Dochód a) wstępne 2136 m.
b) od posad 34,849 m. 60 fen., c) od gmin 
26,592 m. 53 fen., d) od podwyższonych pen- 
syi 3086 m. 25 fen., e) od ślubów 240 m. 
f) procenty od kapitału 25,912 m. 13 fen. 
razem 92,816 m. 51 fen. 4. Wydatki: a) 
pensye dla wdów 113,237 m. 48 fen., b) dla 
sierót 7611 m. 75 fen., c) inne wydatki 538 
m. 19 fen. ; razem 121,387 m. 42 fen 
6) Wydano zatem po nad dochód 28,570 m 
570 fen. 7) Kapitał kasy wynosi 575,273 m.

fen.
t S. p. Józef Palmowski, pozasłużbowy 

rektor szkoły świętojańskiej, powszechnie w Gnie
źnie i okolicy szanowany pedagog i obywatel 
zakończył nagle w sobotę dnia 14 b. m. do 
czesny żywot, rażony paraliżem sercowym 
Pogrzeb jego odbył się dziś we wtorek wśród 
udziału wszystkich warstw społecznych — jak 
sądzić można po ogólnemu współczuciu jakie 
rodzinie jego okazywano.

Inne to były czasy i inni ludzie, których 
reprezentantem był ś. p. Józef Palmowski 
inne też tacy pedagogowie i kierownicy szkoły 
wpajali w serca dzieci zasady. Szli z czołem 
podniesionem w górę — każdemu mogli śmiało 
spojrzyć w oczy, a dzieci uczyli bojaźni bożej 
szacunku dla władzy, miłości bliźniego i miło 
ści kraju, który ich wychował.

Dziś inne czasy, inni ludzie, inni rekto 
rzy — po największej części importowani 
dalszych stron dla szerzenia w sercach dzieci 
naszych nowoczesnych idei. Różne też myśli 
powstawać muszą w głowach takich dzieci gdy 
widzą, jak jednego z pedagogów pozbawiają 
urzędu za długi i inne historye, a drugiego 
palcem wytykają i całe miasto szepee sobie 
fatalnym nocnym wypadku, który się skończył 
bardzo skandalicznie.

Dawniej inni bywali rektorzy — a w ś. p 
Józefie Palmowskim zgasła typowa postać ta
kiego zacnego przewodnika młodzieży, na któ 
rym nigdy żadna nie spoczęła plama.

Cześć jego pamięci i pokój jego duszy!
* Teatr polski w Śremie. W czwartek 

komedya Mozera „Spirytyści“.
W sobotę obraz ludowy Śliwińskiego „Nad 

przepaścią“.
W niedzielę komedya Kamieńskiego „Sta- 

roświecczyzna i postęp czasu“.
* Zapytanie. Co też to może być 

„znakomity“ przewodnik uczących się beamu 
sów, który wierzy w tak sprosne zabobony, 
jak n. p. w nocne kuszenie zmory, i który 
chcąc uwolnić swoję połowicę, gotuje w garnku 
pewne części jéj ubrania — a potem napada 
wchodzącego do swego domu przyjaciela, łając 
go najobelżywszemi wyrazami i zarzucając mu, 
że on to żonę jego oczarował? Biedny 
przyjaciel domu nie spodziewał się takiego 
traktamentu, i padł ofiarą zabobonów i prze
sądów importowanych gdzieś z dalekich stron 
do wielkopolskiej ziemi.

* Nowy Tomyśl. Powiat nowotomyski ma 
na r. 1888/89 złożyć podatków 24,890 marek

Nikt nam za złe brać nie może, że 
zajmujemy stanowisko oporne przeciw na
syłaniu nam księży innej narodowości z 
innych dyecezyi do naszej gnieźnieńskiej 

poznańskiej archidyeeezyi — bo w na
szym kościele dosyć jest kapłanów za
cnych i godnych, którzyby te godności i 
urzędy objąć i sprawować mogli, ze zna
jomością rzeczy i ludzi, których kandy
daci rządowi nie posiadają. To też już 
kilku kapłanów, których temi godnościami 
uraczyć chciano — wprost odmówiło ich 
przyjęcia, a ks. prób. Spors, jeśli się cie
szy takim mirem u swych konfratrów i 
takim szacunkiem u swych parafian, zro
biłby najlepiój, gdyby poszedł za przy
kładem księdza Szultza i innych,. i w 
dyecezyi swej pozostał. Przecież i tam 
wakują kanonikaty!

Z naszych wielkopolskich księży ża
den nie ciśnie się do stal kanonickich do 
Trewiru, Fryburga, Moguncyi lub Kolo
nii — bo wie, że tam nie dla niego pole 
do pracy. Tej zasady powinien się trzy
mać każdy ksiądz katolicki. Czasy mi- 
syjno-cywilizacyjnej działalności na polu 
kościelnem, dla nas przynajmnićj w Wiel- 
kopolsce, już dawno minęły.

Niech nam ks. prób. Spors daruje — 
ale my się tutaj dla niego nie zdobę- 
dziemy na tyle miłości, ile jej zażywa 
u swych parafian.

W sprawie sprzedaży Ledno
góry zamieszczony został w numerze 158 
Kuryera Pozn.“ pod nieobecność naczel

nego redaktora pisma naszego, powołane
go do ćwiczeń wojskowych, artykuł na
desłany z prowincyi ze stęplem poczto
wym Pobiedziska. Ubolewamy mocno 
nad tem, iż przez nieuwagę list ten 
znalazł gościnność w łamach „Kuryera 
Poznańskiego“, który aczkolwiek ostro 
gani sprzedaż ziemi polskićj na rzecz ko- 
misyi kolonizacyjnej, nie ma zwyczaju 
wdzierać się w tajniki domowe i pry
watne sprawy współobywateli. Ponieważ 
nadto dowiadujemy się, że osobista nie
chęć była powodem do puszczenia w świat 
tych niezgodnych z prawdą twierdzeń, 
przeto przepraszamy niniejszem p. Brezę 
za wyrządzoną mu mimowoli przykrość 
a dla wyjaśnienia rzeczywistego położenia 
rzeczy zamieszczamy list czcigodnego 
powszechnie w okolicy szanowanego księ
dza prób. Nowakowskiego z Imielna, 
który z powodu onćj korespondencyi pisze 
nam co następuje:

Imielno, 14 lipca 1888. 
Szanowna Redakcyo!

Powodowany artykułem „Kuryera Pozn.“ 
num. 158, pisanym jakoby z Lednogóry, któ
rej każdorazowy dziedzic jest patronem ko
ścioła w Imielnie, odzywam się także w tej 
sprawie nie dla tego, abym chciał pochwalać 
pozbycie Lednogóry na rzecz komisyi koloni- 
zacyjnój, ale dla tego, że autor owego arty, 
kułu rządzi się nieprawdą i posługuje bronią 
paszkwilu. P. Konstanty Breza był ze sy
nem w mleczarni w Sroczynie po pieniądze 
za mleko mu się należące, był także i w Glę 
bokiem z upomnieniem, ażeby dawniej kupione 
parę sztuk trzody były jak najprędzej ode
brane, ale czyż to nazywać można „odwiedza
niem sąsiadów przeważnie niemieckich po raz 
ostatni ?“ Nie godzi się także piętnować 
sprzedaży Lednogóry nazwą spekulacyi i prze
mysłu obywatelskiego, boć p. Breza po skoń
czonym interesie posiadać będzie kapitał 
8000 talarów mniejszy od tego, który do 
Lednogóry przywiózł, a pozbywa tę wieś je
dynie dla ratowania siebie. Chciał on ko
niecznie, jak mi sam po parę razy mówił 
utrzymać się przy tym majątku, nie zrażając 
się smutnym stanem w którym go odebrał, 
ale ciągły niedobór w gospodarstwie złamał 
jego ducha. Piękny inwentarz, który obecnie 
w Lednogórze pozostaje, wyrestaurowanie ko' 
sztowne gorzelni, w której dano nowe skle 
pienie na szynach żelaznych i którą zaopa, 
trzono w nowy kocieł, aparat i inne przyrzą, 
dy według najnowszych systemów, zabiegi 
około osuszenia łąk’ lednogórskich, których re
zultatem jest obecny rozkaz, ażeby sama Le
dnogóra zaraz po żniwach kanał od jeziora 
Lednicy do granicy Kocanowskiej — milę 
długi — na U/2 metra głębokości wykopała, 
okazuje jawnie, że p. Breza na nic nakładów 
nie szczędził i przez czas długi szczerze 
myślał o utrzymaniu się przy tym majątku — 
a prowadząc przytem dom najskromniejszy, 
nie zasłużył na podobne szarpanie imienia 
swojego. Nie on pierwszy nawet kroki do 
tej sprzedaży uczynił, lecz kilkakrotnie oferta 
ze strony kolonizacyjnój była mu robioną 
gdyby pierwszej piśmiennej propozycyi nie był 
odrzucił, którą mu p. Nollau, radzca ziemiań 
ski w Gnieźnie, we wrześniu 1886 r. uczy 
nił, byłby miał dzisiaj przeszło 15,000 tal, 
więcej w kieszeni. Wreszcie uwagi co do 
tytułu rotmistrza, niby mu przez chłopów 
dawanego, co do makatów i penatów nie mają 
ani sensu, ani podstawy. Co się tyczy wy 
cięcia zagajników, to zdaje się, że korespon
dent zapomniał, że olszyna wycina się co 
16—20 lat i przez to najwyższy dochód 
przynosi.

Nie wątpię, że Szanowna Redakcya umieś 
cić raczy w piśmie Swojem niniejsze sprosto 
wanie owej korespondencyi bez podpisu 
zmyślonym nagłówkiem, a ponieważ kłamstwo 
tylko bywa bezimienne, proszę uprzejmie, aże
by pod temi kilku mojemi słowami, jeżeli 
będą drukowane, było umieszczone i moje 
nazwisko.

Ks. Noicakoioski,
z Imielna.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim
otwartą została. Przybyły na nią bardzo pię 
kne nowe obrazy.

Wystawa otwarta co wtorek, czwartek

75 fen. i to na utrzymanie zakładów prowin- 
cyonalnych 8500 marek, na potrzeby powiatn 
10,088 marek, na procenta i amortyzacyą po
życzki, zaciągniętej z funduszu inwalidów 6961 
marek 92 fen., na koszta biurowe dla 3 ko
misarzy obwodowych 900 marek, na tantyemę 
dla miejscowych poborców podatkowych 800 
marek. Na sumę powyższą mają złożyć obwody 
dominialne 8536 marek 36 fen., a gminy 
12,936 marek 3 fen., dwa miasta 3553 marek 
60 fen. Zwyżka przy repartycyi wynosząca 
135 marek 24 fen. obrócona będzie na ewen
tualne wypadki.

Majętność Mlewo w powiecie wąbrze
skim ma być w dniu 22 b. m. rozparcelowana.

Jastarnia. (Nieszczęście). Rybacy przy
bywający w sobotę na bierzmowanie do Pucka, 
mieli nieszczęście. Na jednej z łódek żagiel 
przymocowany był nie dobrze, tak iż się pod 
Seefeldem zerwał i obaliwszy się na łódkę, 
przewrócił ją. Razem w łódce było 14 osób.
Z tych 6 się uratowało — 8 niestety utonęło 

to 2 żonatych, 4 dziewczyny i 2 chłopców. 
Dotąd ciał jeszcze nie znaleziono.

Pożar. Miasteczko Delatycze w powie
cie nowogrodzkim nawiedził przed kilku dnia
mi wielki pożar. Spłonęło 75 domów mie
szkalnych i dwa razy tyle zabudowań nieza- 
mieszkalnych. Żaden z domów spalonych ■, nie 
był zaasekurowany, Towarzystwa bowiem ubez
pieczeń nie przyjmują już asekuracyi w 
miasteczkach kraju „zachodniego11, zarówno 
ruchomości, jak i nieruchomości. — Między 
innemi spłonęła karczma żyda Frydmana, w 
której, w chwili wybuchnięcia ognia, nocowało 
kilku handlarzy koni, którzy przechodzili przez 
Delatycze, prowadząc konie na jarmark do 
Wilejki. Czterech z nich się uratowało, acz 
silnie zostali poparzeni, piąty, który się pó
źniej nieco obudził, nie zdążył już umknąć i 
znalazł śmierć w płomieniach. Spaliło się też 
w tej karczmie kilkadziesiąt koni tabunowych, 
prowadzonych przez rzeczonych handlarzy.

Marmorpalais pod Poczdamem, letnia 
rezydeneya cesarza Wilhelma, istnieje od 
właśnie sto lat. Król Fryderyk Wilhelm II, 
nabywszy odpowiednie terytoryum nad tak 
zwanem świętem jezioremi, rozpoczął tu 1787 
roku budowę pałacu, którą dyrygował pier
wotnie Gontard, a następnie Langhans. Pałac 
ten zbudowany jest na palach w samśm je
ziorze. Główny budynek jest czworobokiem o 
70 stopach długości i szerokości. Podziemny 
zamek łączy go z kuchnią, zbudowaną nad 
brzegami jeziora w kształcie starożytnej świą
tyni. Pierwotna budowa była wykończoną r. 
1700, w którym król w zamku zamieszkał. 
Król zajął się głównie urządzeniem ogrodu w 
stylu angielskim. Oprócz tego kazał zbudo
wać kilka fantastycznych pawilonów, jak wie
żę gotycką, w której dawniej mieściła się 
cenna biblioteka, świątynię w stylu maury- 
tańskim, eremitaż z stucznemi rzeźbami i 
mozaikami, z których jedna przedstawia kar
tę kuli ziemskiej i t. d. Dalój ozdobił brzegi 
jeziora sztucznemi grotami, wykładami kru- 
chemi i kamieniami. Dokupił także wyspę 
leżącą naprzeciw pałacu i kazał wznieść na 
niój sztuczną ruinę. Wyspa ta, pierwotnie 

Kaninchenwerder,“ przezwaną została „Ptauen- 
insel.“ Tenże król założył tu obszerne cie
plarnie i piękną pomerańczarnią z wielką salą 
koncertową, w której często odbywały się 
koncerta i gdzie król sam często grywał na 
ulubionym swym instrumencie, wiolonczeli 
W 1797 roku, po rozebraniu wielkiej kolo- 
nady marmurowej w Sanssouci, przewieziono 
piękne te monolity do Marmorpalais, ale 
śmierć króla, który tu umarł 16 listopada te 
goż roku, przerwała dalsze budowy. — Do
piero król Fryderyk Wilhelm IV zajął się 
rozszerzeniem i upiększeniem ulubionej rezy- 
dencyi dziada swego. Pod jego panowaniem 
pałac został wykończonym 1845 roku w obe
cnym kształcie. Pałac, który wziął nazwę od 
licznych tablic marmurowych, które zdobią jego 
mury, jest bardzo bogaty w zabytki sztuki. 
W środku obszernego przedsionka, którego 
arkady pokazują piękną ornamentykę, znaj
duje się Prometeusz, dłuta L. Wolffa. W sa
lach znajdujemy piękne rzeźby Raucha, Tiecka, 
Ganovy, Sehadowa i innych, oraz obrazy 
pędzla Hackerta, Freya, Lutkego, Kretschme
ra i innych, piękne starożytne meble, zegary 
itd. Większą część historycznych zabytków 
przeniesiono jednakże przed kilku laty do 
„Hohenzollernmuzeum“ w Berlinie. — Cesarz 
Wilhelm zamieszkał w „Marmorpalais“ od 
czasu swych zaślubin i tu się urodzili czterej 
jego synowie. Obecnie istnieje plan dobudo
wania dwóch obszernych skrzydeł do pałacu 
zkąd wnosić należy, że „Marmorpalais“ bę
dzie i nadal ■ rezydencyą letnią nowego

* Kalendarz. Jntro w środę dnia 18go 
lipca św. Szymona z Lipnicy.

Wschód słońca o godzinie 3» minut 59 
Zachód o godzinie 8 minut 12.

TKLECtfllJLfiftY.
Petersburg, 17 lipca. Półurzę

dowy „Journal de Śt, Petersburg“ oma 
wia w dzisiejszym numerze swoim zjazd 
dwóch cesarzy. Sądzi, iż akt ten grze 
czności, pochodzący z dobrej woli cesa 
rza Wilhelma, zwiększy jedynie ważność 
kroku, który bez zaprzeczenia ma po 
twierdzić węzły przyjaźni, łączące od wie 
ków rosyjską i pruską dynastyą, odświeżyć 
przyjacielskie stósunki, wznowić i poprą 
wić zaufanie obu państw jest więc bar 
dzo ważnśm jako rękojmia zachowania 
pokoju. Zamiast rozbierać niezliczone 
przypuszczenia, jakie prasa krajowa lub 
zagraniczna wysnuwa ze zjazdu cesarzy, 
wyraża „Journ. de St. Petersb.“ nadzieję, 
iż zjazd cesarzy uważać należy jako po
twierdzenie pokoju, który obydwa mocar
stwa zapewnić się starają.

Kłajpeda, 17 lipca. Eskadra nie-

miecka przepłynęła tu wczoraj wieczo 
rem o godzinie 7 w podróży swój do 
Petersburga. Awizo „Blitz“ wpłynął tu 
wczoraj wieczorem o godzinie 53/i, zabrał 
pocztę i odpłynął po jednogodzinnym po
bycie ku eskadrze.

liierac&e i ariystycms
* Mapa do dziejów polskich opracowana 

przez p. Jana Topolnickiego, wyszła obecnie 
z druku. Jest to drugie wydanie poprawione 
i uzupełnione na podstawie źródeł zaczerpnię
tych u Balińskiego, Chodźki, Lelewela, Szaj
nochy, Szujskiego i w. i. Opracowanie odzna
cza się nadzwyczajną starannością i dokładno
ścią, a między innemi obejmuje dane odnoszące 
się do rozbiorów Polski i utworzenia księstwa 
warszawskiego. Mapę tę, którą szczególniój 
zalecić możemy uczącój się młodzieży, dla do
kładnego zapoznania się z historyą polską, na
być można we wszystkich księgarniach miej
scowych i na prowincyi.

* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu
strowanego dla dzieci nr. 28 wyszedł z druku 
i zawiera: Zbieranie motyli przez M. J. Z. 
— Wspomnienia z wakacyi, spisała Br. Ku
czyńska (ciąg dalszy). — Szczególne łowy 
(z drzew.) — Wierszyk (z drzew.) — Siła 
uczucia, podanie dawne. — Gwiazda Sudanu, 
przygody podróżników w Afryce środkowej 
(ciąg dalszy). — Łamigłówki i rozwiązania.

Dodatek: Braciszki, wiersz przez M. 
Ziel. (z drzew.). — Strach przez M. Weryho.

- Model. — Balik u Zosi przez Wiochnę 
pod Lublina. — Łamigłówka i rozwiązanie.
- Skrzynka do listów.

Dodatek książkowy: Branka li
tewska, opowiadanie z dawnych czasów przez 
Michalinę Zielińską.

► Muzeum, czasopisma Towarzystwa nau
czycieli szkół wyższych, zeszyt 7 i 8 na mie
siąc lipiec i sierpień zawiera: 1) Sprawozda
nie z piątego walnego zgromadzenia odbytego 
w Krakowie 20 i 21 maja b. r. — 2) Kre- 
tkowski Władysław: O różniczkowaniu pe
wnych wyrażeń nieskończonych. — 3) Heck

J.: Wyobrażenia pedagogiczne Platona (do
kończenie). — 4) Ruch naukowy. — 5) Roz
maitości z zakresu szkoły i nauki. — Wspo
mnienia pośmiertne.

P. T. Autorowie lub nakładcy, życzący 
sobie, aby „Muzeum“ umieściło recenzyą lub 
bibliograficzną wzmiankę o dziełach przez nich 
wydanych, raczą przysłać do Redakcyi jeden 
egzemplarz dotyczącego dzieła.

Prayfcyli <• P©M»ał».
Pomiń, 16 lipca.

kamieńskiego hotel bekliNskj.
Ks. proboszcz Lurc z Margonina, pani Mal
czewska z Grabowa, Trzebiński z Gambie, 
Adamczewski z synem z Brześnicy, Bütt
ner z Frankfurtu, Gettekunst z Płocka, 
Krause z Wrocławia, Cohn z Berlina, Wa- 
szyński z Tarnowa, Goga z Chełmży, Ja
cob z Berlina, Baumann z Pobiedzisk.

(Nadesłano).
Uwaga dla palących 1 Kto pragnie palié dobre 

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki „VULKAN“ J. F. J. Komen- 
dzińskie go w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

14
107 10 
102 70 
101 50 
105 20 
163 40 
67 40

Telegram giełdowy
Berlin, 17 lipca 1888. (Kursa końcowe), 

Kurs z dnia
Pszenica wyżój.

na lipiec-sierpień ..... 
na wrzesień-pażdziernik . . .

Żyto wyżój.
na lipiec-sierpień ..... 
na wrzesień-pażdziernik . . .
na październik-lisfopad . . .

OIŚJ rzep. spok.
na lipiec-sierpień.....................
na wrzesień październik . . .

Okowita stałej.
opodatkowana.
w miejscu . . .....
na lipiec.....................................
eksportowa..................... ..... .
na lipiec-sierpień ..... 
na wrzesień-pażdziernik . . .
spożywcza...............................
na lipiec-sierpień ..... 
na wrzesień-pażdziernik. . .

Owies
na lipiec-sierpień.....................

Wyp żyta wsp................................
Wyp.-ckowity kw...................... .....

„ „ „ eksportowa .
„ „ „ spożywcza.

Kurs z dnia
Consel. 4°/0 . ...............................
Poznańskie 4% listy zastawne .
Poznańskie 31/i°!0 listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe . . .
Austryackie banknoty . . .
Austtyaska renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty..................... : 192 85
Rosyjskie consol. 1871 ....
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5% bsty zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. ,
Węgierskie 4% renta złote . ,
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy................................
Usposobienie bardzo stałe.

Szczecin, 17 lipca 1888.
Kurs z dnia

Pszenica stalćj.
na lipiec-sierpień.....................
na wrzesień-pażdziernik . . .

Żyto stalćj.
na lipiec-sierpień.....................
na wrzesień-pażdziernik . . .

Olej rzep, niezm.
na lipiec.....................................
na wrzesień-pażdziernik . . .

Okowita stale.
w miejscu spożywcza....

„ ekspertowa. . . .
„ na sierpień-wrzes. eksp 
„ na wrzes.-pażdz. eksp.

Petroleum

16 17

163 75 166 -
166 - 168 -

126 25 127 50
130 — 132 50
132 - 13S 60

46 20 46 40
46 10 46 10

_ _ ____
— — — —
33 90 84 -
33 90 38 20
33 50 33 80
52 50 52 70
51 50 52 10
52 20 52 80

115 - 115 50
300 250

10,600 -,00«

16
107 25 
102 75 
101 50 
105 - 
163 30 

67 40 
193 50 

97 50 
88 10 
59 30 
53 60 
83 - 

158 40 
94 - 
39 40

97 30 
88 10 
59 10 
53 60 
82 80 

157 50 
93 76 
39 25

(Kursa końe.)
16 17

166 - 167 —
168 - 169 —

123 60 124 -
126 50 127 50

47 - 47 —
46 - 46 -

61 80 52 -
32 80 33 —
32 70 32 80
— —

11 75 11 75



Stan powietrza.
Dnia 18 lipca 1888 r. o 8 godzinie rano.

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

1

o

Mnlaghmore . . 750 W. 4jzachin. 13
Aberdeen . . . 755 W. 2zacbm. 10
Chryatianiund. 757 Z.Płd.Z. 2 pogodne 16
Kopenhaga. . . 758 Płn.Płn.W.2 pół zachm. 15
Sztokholm . . . 757 W. 2 zachm. 14
Haparanda. . . 760 spokojnie. pogodne 18
Petersburg. . , 755 W. 1 pogodne 15
Moskwa .... 752 Płn.W. 2 zachm. 16
Kork, Qneemt. 749 Płn.Płn.Z 1 pochmurno 14
Brest................ — — —
Helder............. 752 W 1 14
Sylt................. 757 Płd.W. 1 pół zachm. 13
Hamburg. . . *) 756 W.Płd.W. 3 pół zachm. 13
Swineminde . . 758 spokojnie. pogodne 15
Neafahrwasier. 758 Płn.Z. 1 pogodne 16
Kłajpeda. . . . 756 Pło.Płn.Z |3 zachm. 15
Paryż ..... — — — _
Monaster. . . . 754 Płn.Płn.W.l zachm. 16
Karlsruhe . . . 764 W. 1 zachm. 18
Wiesbaden. . . 755 spokojnie. zachm. 17
Monachium . . 756 W. 5 zachm. 18
Kamienica. . s) 757 Płd.W. 2 pochmurno 16
Berlin.............. 759 spokojnie. pół zachm. 15
Wiedeń............. 769 Płn W 1 16
Wrocław. . . . 760 Z.Płn.Z. 1 zachm. 12
Ille d’Aix . . . — _ _ _
Nizza................. — T ’
Tryest............. 760 spokojnie. pogodne 23

rzeniu i słabym wietrzyku podniosła się w Niem
czech mnićj więcej temperatura, leży atoli jeszcze 
zawsze cokolwislk poniżśj normalnój. O deszczach 
donoszą tylko z nad wybrzeża bałtyckiego. Górne 
obłoki płyną ponad Niemcami póinocnemi z Z. 
’Spoetrzezor.ia »eteoroiogiozne w Poznaniu.
  W lipcu.

Data 
i godzina Barometr War Stan

powietrze
Temp 

w. Coi.

16. Pop. 2 1 752,0 IPłd.Z. lek. pogodne 4-18.5
16. Wie. 9 750,2 W. lekki pogodne 4-15,6
17. Ran. 7 | 744,1 |Płn.Z. lek. zachm. -I-15,0

Dnia 16 lipca maximum ciepła 4- 20°2 CeL 
. , minimum ciepła -j- 10°9 Cel.

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
„Pos. Zeit.“ jak następuje:

Zmienne zachmurzenie, słabe i umiarkowane 
wiatry, przeważnie sucho. Pasami burza; tempe
ratura mało zmieniona.

fiJSPOOABSTW MASSEL 1 PRZEMYSŁ.

Bukaresztskie 20-frankowe losy. Najbliższe 
ciągnienie odbędzie się 1 sierpnia. Prze
ciwko stratom kursu, wynoszącym przy loso
waniu około 30 marek za sztukę, zabezpiecza 
bank pod firmą Carl Neuburger. Ber
lin, Französische Str, Nr. 18, za 
premią 3 marek za sztukę.

*) Bosa. 9) Rosa.

Skala lity wiatru: 1 =— lekki powiew 
3 ««= maty, 8 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 =— 
•itry, 0 “ wilnjr, 1 ■“ narożny, 8 « burzliwy 
8 -= bum, 10 — silna burza, 11 -= gwałtowna 
burza. 13 = orkan.

Objaśnienie: Płn. = północ. PM. = południ« 
W. = wschód. Z. == Zachód.

Uwag a. Stacye powyższe podzielone są na 
* grupy: ł) Europa północna, *) pas nadbrzeżny do 
Irian dyi do Prus Wschodnich. •) Europa środkowa 
na pełudnie od powyższego pasu, *) Europa południo
wa. ~ W wyliczaniu ztacyi zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodu kn wschodowi.

Pogląd na stan powietrza
Ponad Europą zachodnią i środkową jest ci

śnienie równe, tymczasem depresya, jaka wczoraj le
żała na Z. Francyi, opadła do 748 mm. i postą
piła ku PłdZ. Anglii. Przy zmiennem zachmu

Berlin, 16 lipca. Miejskie targowisko 
centralne. (Urzędowe sprawozdanie 
d y r e k c y i). Na sprzedaż spędzono 8980 sztuk 
bydła rogatego, 10982 sztuk trzody chlewnćj 2828 
cieląt, 30950 skopów (z tych około 21000 trzody 
chudej). — Bydło rogate. Handel w dniu 
wczorajszym był dobry, a nawet przedwczoraj 
w eksporcie dobrego towaru ożywiony, ceny ze
szłego poniedziałku łatwo osiągnięto. Dziś nato
miast przebieg targu był bardzo powolny, miano
wicie że na targu był przeważnie tylko lichy śre
dni i pośledni towar. Wszystkiego nie rozku- 
piono. Płacono za gatunek 1 52—55 mrk., za ga
tunek II 46—50 mrk.. za gatunek III 35—42 
mrk., za IV 30—33 mrk. za 100 funt, wagi mię- 
snśj. — Trzoda chlewna. Przy ożywionym 
eksporcie ostały się ceny zeszłotygodniowe i roz- 
kupiono wszystko. Płacono za I do 43 mrk . wy
borowe sztuki i wyżej, za II gatunek 41—42 m., 
za gatunek III 37—40 mrk. za 100 funt, przy 
20 prct. tary. — Cielęta. Targ był ospały 
i lichszy aniżeli zeszłego tygodnia, mianowicie tru
dno się dały sprzedać cielęta ciężkie. Płacono za

do zapisywania Bierzmowanych
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

po polsku lub po niemiecku
przez X. Enna.

Cena za egzemplarz 1O len.
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn, 

Piwo jałowcowe
z browaru

Franciszka Gruszczyńskiego
w Poznaniu, Wrocławska ulica nr. 32.

Szanownój Publiczności polecam powyższe piwo własnego 
waru jako nader zdrowe i posilające a mianowicie osobom 
słabym, cierpiącym na piersi i na ból głowy,
które sprawia, że oddychanie staje się lżejszśm, poprawia i czyści 
krew i zapobiega, mianowicie u kobiet, różnym cierpieniom. Piwo 
to szczególnie służy osobom w wiekn, matkom Kar- 
miĄcym, słabym dzieciom przywraca cerę i humor i łatwe 
trawienie. Za dobroć i czystosc piwa tego ręczę. Codziennie 
odbieram pochwały za dobroć i skutki. Butelka 10 fen., 50 bu
telek 4,50 mrk. (2263)

Wanny do kąpieli
w każdej wielkości,

kadzie i miski do mleka,
puszki do marynatów,

oraz wszelkie sprzęty Kuchenne 
poleca po nader niskich cenach (2173)

Leon Kiesling,
alica Podgórna 14 i Sty Marcin 22.

Pracownia
wszelkich robót blacharsko-budowlowych.

Restauracya
przy ul. Berlińskiej 18
poleca Szanownej Publiczności obok
wybornych potraw doskonałe 
piwa i wybór i win.a

Powinszowania
s zasnsf onemi natnralnemi kwiatami

jako i

fcjarty wizytowe
sztucznie i gustownie wykonane, pokca w wielkim wyborze (2146)

Z&fefod ogrok-atesy w. Kwiatkowskiego,
Poznań nlac Wilhelim?wski nr- 14 (narożnik ulicy Teatralnej) 

’ 1 j Gt/rna Wilda nr. 31._______________

gatunek I 40 —48 fen., za gatunek II 30—38 fen., 
za funt wagi mięsnćj. — Skopy. Targ był 
w ogóle spokojny, skopów na rzeź było wiele w to
warze średnim, przez co sprzedaż towaru lepszego 
była utrudniona. Płacono za gatunek 1 40—44 fen., 
za angielskie jagnięta do 52 fen.,, za gatunek II 
28—38 fen., za funt wagi mięsnćj. Trzoda chuda 
(około % spędu) była z powodu ustawicznej nie
pogody oraz braku paszy stosunkowo mało poszu
kiwana, a ztąd pozostało wiele nierozkupionego 
towaru _________

Posnttń, 17 lipca. (— Sprawozdanie 
giełdowe. -)

Stan powietrza: pochmurno.
Z /co. bez handlu.
Cena wypowieosialna — —. Wypowiedziano 

—, — cesin, lipiec —,—, sierpień —, wrze- 
sień-październik —.

u8.0 w i ta spok.
Cena wypowieas. —. Wypowiedziano — 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —,— pł., 50-ta 
50,60 płac., 70-ta 31,80 płc., lipiec 50-ta 50,60 pł. 
70-ta 31,80 płac., sierpień 50-ta 51,00 płac., 70-ta 
32,30 płac., wrzesień-październik 50-ta 61,30 płac., 
70-ta 82.50 płac.

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto. Wypowiedziano------centnarów. Cena

wypowiedziana —,— mrk., za lipiec —,— mrk., 
wrzesień październik —mrk.

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano------litrów. Cena wy
powiedziana —, mrk. w miejscu bez beczki. 50 m. 
opodatk. 50,60 mk, 70 m. opodtk. 31,80 m.

rozsiBŻ, 17 lipca. Ceny mąki, Pszenna 
25,50. rżana 18,50 za 100 kilogr.

Bydgoszcz, 16 lipca.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny sa 1000 klg.

Pszenica: piękna 165—156 m., średni gatu
nek —,— m., pośledni gatunek 150—154 mrk.

Zyto: w miejscu krajowy 110—112, w średnim 
towarze —,— m., w poślednim —,— m.

Jęczmień nom., do browarów —,— nrk 
wielki i mały 95—105 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 100 
do 110 marek, pośledni —.

Groch nom. wrzący 135—150, na paszę 105 
do 115 marek.

Okowita 50-ta 52,00 m., 70-ta 34,25 m. 
Wrocław, 16 lipca 1888.

Żyto (za 1000 funt.) bez in. wypowiedziane
------cent. Cena wypowiedziana — mrk., na lipiec
120,— żąd., lipiec-sierpień 120,— żąd., wrzesień- 
październik 125,50 ż., październik-Iistopad 129 ż., 
listopad-grudzień 131,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —•*- cent. na mie 
siąc bieżący 111,00 płac., lipiec-sierpień 110,50 
płac., wrzesień-październik 112,— żąd.

Przyjmuję chorych od godziny 10—12 przed południem 
i od godziny 3—5 po południu.

Poliklinika bezpłatna od godziny 729—10. (1934)

Dr. W. Stan, k asystent prof. Jurasza w Heidelberg
Speeyalista w chorobach gardła, nosa i nszn. »

Poznań, Sty Marcin 14, I.

Wielebnemu Duchowieństwu
i Szan. Dozorom kościołów

, poleca
Świece ołtarzowe z białego czystego wosku pod gwaran

cyą funt 2,10 mk.
Olej do palenia dobrze rafinowany za litr 70 fen.
Knotki francuzkie Guillona do wiecznych lamp, palące się

8 i 15 dni, za pudełko 3 mrk.
Pławidka na olej zwyczajne korkowe oraz francuzkie por

celanowe. (606)
Kadzidło (bursztyn czysty i z przymieszką) w najlepszym

gatunku.
R. Barcikowski, Poznań w Bazarze.

Niniejszem pozwalam sobie donieść uniżenie, że w Gnie
źnie przy ulicy Horna nr. 133 obok Hotelu du Nord 
otworzyłem

w połączeniu
ze składem broni, naboji 
i przyborów myśliwskich.

Przez długoletnią praktykę w renomowanych fabrykach 
nabyłem wprawy do wykonywania wszelkich robót w zakres 
zawodu mego wchodzących. (186)

Prosząc o łaskawe względy, pozostaję
z wysokim szacunkiem

St. Naknlski.

prawdziwych koronek
(537) oraz fularek.

SLEZANSKA,
Poznań, Strzelecka 28a. p.

Superfosfaty 
NAWOZY SZTUCZNE

w wszelkiej możliwej kompozycyi,

mąk^ z tlili TŁemsa miałko mebaą,
mąkę z kości parzonych,

kainit i wszelkie sole potasowe
po możliwie nizkich cenach

Dr. Roman May,
Fabryka chemiczna w Poznaniu,

Kantor Podgórna ul. 13. I. piętro. (123)

Olój rzepiowy cicho wypowiedz.------cena
w miniscu------żąd. na lipiec 46 50 żąd., lipiec-
sierpień 46,50 żąd., wrzesień-październik 46,50 
żądano.

U ko wit a (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 m. 
podatku kons.. bez int., wypowiedziano —, litr, 
upłyń, wypowiedz. —. , na lipiec (50-ta) 50.90 
ofiar.. (70-ta) 32,30 ofiar., lipiec-sierpień (50-ta) 
50,90 ofiar., (70-tą) 32,30 ofiar., sierpień-wrzesień 
51,00 ofiar., wrzesień-październik 51.30 żąd.

»ypewkfflilsnaia* .«•» Mień 17 lipca: 
żyto 120.— mrk., pszenica — mrk.. owies 111,00 
mrk. rzep —.— m., olói rzepiowy 46 50

Cen« wyp.wiedz. okowity (excl. 5 - mk. podat. 
konsumc.) na dzień 16 lipca- (50-ta) 50,80 mrk. 
(70-ta) 32,30 mrk.

O' i ;eny targowe t dnia 16 lipca 1888.

Pos tanowienia Z a 10 0 ki io gr a m ó W

miejskiśj
ciężki średni lekki towar

naj- naj- naj- naj- naj- nai-
depntacyi targów. wyż. ni

M
ż.
|F.

3ri.
¥.

niż.
M|F.

wyż.
M|K

ni
M

ż.
R

Pszenica biała 17 lO 16 93 16 70 16 20 15 90 15 70
* żółta

Żyto
17 00 16 80 16 30 16 10 15 90 15 70
12 00 11 80 11 60 11 30 11 10 10 80

Jęczmień 13 30 12 80 12 30 11 30 10 80 10 30
Owies 11 80 11 60 11 40 11 20 11 00 10 80
Groch 14 60 14 00 13 50 13 00 11 60 10 ¿0

Berlin, 16 lipca, (Sprawozdanie nrzęoowe.; — 
Ps zenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 162 
do 177 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
płac. —, na lipiec-sierpień płac. 164—163,75 do 
164,00, na wrzesień-październik płacono 166,50 
do 166,00—166,50, październik-Iistopad płc. —, 
na listopad-grudzień płacono 168,25—168,00 do 
168,25. Wypowiedziano 11C0 ton. Cena wypow. 
164,— mrk.

Ży to za 1000 kilogr. w miejscu pł. 121—129 
według jakości; na miesiąc bieżący’płacono 126,25, 
żądano —, na lipiec-sierpień płacono 126,25, na 
wrzesień-październik płacono 129,75— 130,25, 
na październik-Iistopad płacono 132,00—132,25, 
na listopad-grudzień płacono 133,50—133,75, na 
grudzień styczeń płac. —,—. Wypowiedziano 300 
ton. Cena 126,25.

Kakurudza w miejscu płac. 124—135 we
dług jakości, na miesisąc bieżący płac. 124,—, 
Wypowiedziano------ton. Cena —.— mrk.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 115 do 
139 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
116,00, na lipiec-sierpień płacono 115,50—115,00, 
na sierpień-wrzesień płac. —,—, na wrzesień-pa
ździernik pł. 115,75—115.50, żąd. —, październik- 
Iistopad płacono 116,25, listopad-grudzień płacono 
116,75—116,50. Wypow. 100 ton Cena 116,00.

Olój rzep ak o wy.¡Za 100 kiłogr. w miejscu 
bez beczki płc. 46,00 mrk., w miejscu z beczką

Nakładem

Drukarni Kuryera Pozn.
wyszła

Mowa tałokna
powiedziana na pogrzebie

ś. p.

Is.
Kanonika, Ofieyała, 

Nominata-Biskupa Sufragana 
gnieźnieńskiego,

w kościele metropolii, gnieźnieńskim

w dniu 18 maja 1888
przez

Ks. Dr. A. Kanteckiego,
peniteneyarza archikatedralnego. 

Cena za egrz. 1 m.
z portoryum 1 mrk. 10 fen.

Czysty dochód na pomnik ś. p. ks. 
Biskupa-Nominata

Każdy nagniotek
rogówKi i brodawKi da się
wytępić bez bólu i z niezawodnym 
skutkiem w najkrótszym czasie po
wszechnie słynnym ijedy- 
nie prawdziwym średKiem 
specyalnym apteKarza S. 
Radlauera, smarując tyl- 
Ko pedzelKiem. (2006)

Karton z flaszeezką i pędzelkiem, 
60 fen. Z powodu wielu bezskute 
cznych naśladować należy wyraźnie 
żądać: jedynie prawdziwego 
srodKa na nagniotki.

Czerwona apteka
Poznań, Rynek 37.

Do konserwacyi płci
i usunięcia nieczystości skórnych za
leca się mydło ichtyolowe przeciw 
upornym liszajom, czerwoności rąk 
i nosów, jak również na cierpienia 
reumatyczne, kawałek po 75 fen.. 
polecone przez tajnego radzcę Prof. 
Dr. Volkmanna i tajnego radzcę 
Prof. Dr. Nussbauma i Radlauera my
dło jodłowo-eucaiyptusowe znakomi
cie skutkujące na reumatyzm jako do
datek do kąpieli i mycia, kawałek po 
50f en. Bergmanna mydło brzozowo- 
balsamiczne, Bergmanna mydło na 
mleku liliowem, mydło smołowcowo- 
siarczane i wazelinowe, sztuka zkaż- 
dego po 40 fen , nadto Eau de Lys, me- 
dycynalna woda na piegi fl. 1 mk., 
Ryszarda Griindera puder łabędzi 
pudełko po 60 fen. i 1 mrk. Cold- 
creame salicylowo-wazelinowe pu
szka po 1 mrk. Drobne migdałowe 
otrąbki na upiększenie płci puszka 
po 50 i 75 fen. (2007)

Czerwona apteka,
w Poznaniu, Rynek 37.

Prawdziwy
świeży

polecają najtaniej (162)

Bsacia Andersch.
Najlepsze

śledzie Matjes
poleca (164)

K. Nowakowski
w Inowrocławia.

, —, na miesiąc bieżący płacono 46,4, na lipiec« 
sierpień płac. 46,4, na wrzesień-październik płac, 
46.01, na październik-Iistopad płac. 46,3, na listo- 
stopad-grudzień płac. 46,5. Wypowiedziano , 
cent. Cena wypowiedziana —,—.

Okowita opodatkowaua. Za 100 litr, a 100 
prct. = 10,000 litr. prct. w miejscu bez beczki płac. ’ 
—,— mrk., na miesiąc bieżący płacono —, 
na lipiec-sierpień płacono —,—. Wypowiedziano 
10,000 litr. Cena 98.0. Nieopodatkowana, obciąż. 
50 mk. podat. konsum. w mieiscu 52,6 mrk.. na li
piec płacono 51,8—51,7, na lipiec-sierpień płacono 
51,8-51,7. na sierpie a-wrzesień pł. 52,1—51,7 do 
51,8, na wrzesień-październik płacono 52,5 do 
52.3, listopad-grudzień płc. 51,8—51.5. Wypowie
dziano —litr. Cena------. — Nieopodat. obcią
żona 70 rok. podat. konsumc. w miejscu 34,0—33,9, 
na lipiec płacono 32,9. żąd. —, na lipiec-sierpień 
płacono 32,9, na sierpień-wrzesień płacono 33,0 do 
33,2—33,0, na wrzesień-październik płac. 33,4 do 
33,5. Wypowiedziano —,— litr. Cena —, .

Szczecin, 16 lipca.
Pszenica słabiój, za 1000 kilogr. w miejscu 

159—165 płac., lipiec 166,— płac., lipiec-sierpień 
166,— nom., wrzesień-październik 168,0 płacono, 
październik-list. 169,75-169 pł., listopad-grudzień 
170,0 żąd., —płac.

Żytom, zm., za 1000 kilogr. w miejscu kra
jowe 118—122 płacono, lipiec 123,05 płacono, li
piec-sierpień 123,05 płacono, wrzesień-październik 
126,75—126,5 pł., październik-Iistopad 128,5 płc., 
—,— ofiar., listopad-grudzień 129,00 płac., 129,25 
żąd. i ofiar.

Olej r z e pji o w y spok., za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 49,00 żąd., lipiec 47, 
żąd., wrzesień-październik 46,— żądano.

O k o w i t a bez in., za 10,000 litr-pret. w miej 
scu bez beczki —,— opodat, płc., 50-ta 5i,8 płac., 
70-ta 32,8 nom., sierpień-wrzesień 50 ta 51,7 płc., 
70-ta 32,7 nom., wrzesień październik 50-ta — 
nom., 70 ta —, - płac.

Hamburg. 16 lipca. Okowita słabiejza li
piec 20% żąd.. lipiec-sierpień 20% żąd., sierpień 
wrzeń 21— żąd., wrzesień-październik 21% żąd., 
— Kawa goodaverage Santos za lipiec 67% 
za sierpień 63,%, za wrzesień 58%, za _ grudzień 
54%. Usposobienie spok. Obrót 2000 miechów.

"Magdeburg, 16 lipca. Cukier ziarnisty 
excl. worka 96% —, cukier ziarn. excl. 92°/ę 
24,—. cuk. ziarn. excl. 88% Rendem. 23,—. Drugi 
produkt excl. 75% Rendem, 19,00. _ Usposobienie 
stale. Mielona rafin. z beczką 28,25. Miel. Melis 
I z beczką 27,00. Stale. Cukier surowy I. Produkt 
transito fr. statek Hamburg, za lipiec 14,65 ofiar. 
14,60 żąd., sierpień 14,62% P% y żąd., paździer
nik-grudzień 12,70 ofiar.. 12,80 żądano, listopad- 
grudzień 12,60 płacono, 12,70 żądano. Spok. Obrót 
tygodniowy w cukrze surowym —,— ctr.

bawełniane, parciane i z sierci 
wielbłądziej.

Skórę na Pasyi
Gumowe płyty, sznury, węże etc.

ogniotrwały opakunek w płytach i sznuracłi} . .
Apiiraty s2:4£lan-<2! z stacyi Dr. Delbriicka w Berlinie. 
Smarow nilfi Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu, 
Tłuszcz stały do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 90%), roufinó
Worki do zboża,
Płachty na lokomobile, poleca

Z. MAZURKIEWICZ,
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka uiica nr. 10.

Cegłę szamotową
poleca w najlepszym gatunku (181)

A. Krzyżanowski.
Jasiński i Ołyński

Główny skład iwbe teisbhysh
z fabryki (108)

Harttunir & Synowie w Frankfnrcie n. Odrą
* (założonej w r. 1777)

polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania i Kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olej cL©
w wyborowym gatunku,

Kadzidło i bursztyn.

w pow. Gostyńskim, własność 
małoletnich Tafclskicli, 3 
kim. od Krobi i dworca, 180 
mórg pszennej gleby, z mar
twym i żywym inwentarzem, 
dobre budypki, obszerny dom 
mieszkalny, jest do sprzedania. 
Kupujący może dzierżawić za
razem probostwo krobskie. 
Zgłoszenia przyjmuje opiekun 
Kr. Mielżyńskl z Wiel
kiej Łęki (Gross Lenka). 

(188)
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Za Redakcją odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

Mam zamiar zawrzeć jeszcze na rok

. lilbma protacentami masła
ugodę na dostawę lepszego masła. 
Handel masła: JarecKi Solni, 
dostawca nadworny w Berlinie, 
Potsdamer-Strasse 21. (173)

Dobrze polecony

urzędnik gosp.,
kawaler, poszukuje posady o ile 
możności na osobny folwark o 1-go 
sierpnia lub października rb. Zgło
szenia przyjmuje pan M. Więc, 
KowsKi, handel cygar, w. Ry 
cerska ul. 12. (174)

Organistą
żonaty, młody, wolny od wojskowo
ści, grający dobrze z nut, pilny, 
trzeźwy i moralny, posiadający o- 
prócz innych dobrych świadectw 
także rekomendacyą obecnego swego 
ks. Proboszcza, szuka posady o lg;o 
X. rb. W danym razie zająłby się 
i gospodarstwem, a na małej posa
dzie przy wolnym czasie umiałby 
sobie przysporzyć dochodów przeż 
oprawianie książek. O łaskawe 
oferty jak najprędzej do Ekspcdycyl 
Kuryera Pozn. pod lit. H. C. (16*0
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